
Nr. 157. We L w ow ie, p ią te k  dnia 8 c z e rw c a  1900 r. Rok xxxm.
Przedpłata wynosi we Lw ow ie:

t W z n i e  36  koron,  — półroczn ie  18 km k w;ir!.<I:m-
9 kor. — m ies ięczn ie  3 k o r . .  /.,i !*'<; ,lo
i lop kap  się  4 0  InilerzT m ies ięczn ic .

Z  | i»7* | ) ' ł k  n p A c z t o w n  w  p a ń s t w i e  a i w l r i a i k i c m  c a ł o ­
rocznie  4 8  kor. - 'trocznie 24 km kw arta ln ie
12 kor. — m ies ięczn ie  4 km.

L przesy łką  poc.zlci\vą za gi-anii-ę do i-at*-li Niemiec rocznie  
50  marek — kw arta ln ie  12  marek 50  feiiię-ów — 
d o Kranem Anylji. W łocli  i Szwajcarii  rocznie  80  
franków — kwartaln ie  20  Irankców.

H 1 11 I o K r  cl H I r j j  „Dziennika Pcclskieęę-o" plac Mariacki 
liczba (i i 7. T e l e t m  Nr. 171

K ę k o  p i s ó  w l i c  cl a k e j  a n i e  z w r a c a

N u m e r  „D ziennika** k o s z t u j e  w e 
L w o w i e  IO h a le r z y . wychodzi codziennie nie wyliczając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

Oglcszeria przyjmują we Lwowie:
U 1 n ■ ■ \ -a , o i - i r a (•„ i . 11 z i c n n i k a T ulsk iego* ,  plac

M.-c .■■ lo I. c, j 7 : o-zv>tkie l lm r a  >1 2 i nn i I o w 
c-.e L c v . . u i e  1 l i a  p lc cw iu c- t i

A. W lednai: pp. Haasetisleiii A V ugier, (Otto Maasj, 
M. Duke*. H. Scliftlek. A Oppelik’s Narh.. Hudolt 
Moosse i I. Darumbeiy: w Paryżu: C. Adam 3S 
rut- ile \ arenne.

Olflo-czenia przy ncU_,e się za oplata 20 halerze c>,1 jedifejm 
wicn sza clr.dctiym diukiem (petit).

I imiie-tenia o ślulcatic. zaręczynach i inne prywatne 
koiiniriikaty po kronice za jeden wiersz I koronę.

P r y w a tn o  k i i i i - spondei ie je  24  i nekrcdop;a 40 h a le rz y  od 
wiersza.

to.clciie .ijrliiszcnia 3 halerzy od wyrazu. Pomiesz»ania 
i sklepy po 2 Intl. od wyrazu.

R e k la m y  w  r u b r y c e  „ N a p a la n e * *  
6 0  h a le r z y  od  w i e r s z a .

W iekopom ny dzień .
(Telegram „Dziennika polskiego").
K r a k ó w  7 czerw ca .  (G o d z in a  7 ra n o ) .  

K r a k ó w  je s t  dziś , jak  p rzed  w iekam i,  żyw em  s e r ­
cem  Polsk i:  n ie  m a s z  części ziemi naszej ,  n ie 
m a s z  se re  po lsk ich  w odleg łych  z a m o rsk ic h  s t r o ­
n a c h ,  k to r e b y  mc łączyły się dziś w  rado śc i  i 
czci dla p r a s ta r e j  Szkoły. Zdaje, sic, że n a w e t  
s i a r y  m u r y ,  o w e  ś wind ki szczęś liwej przeszłości ,  
(Hlezmvaj;j u r o c z y s to ś ć : o ś w ie t lo n e  p o łn e m  b l a ­
sk iem  p o r a n n e g o  s ło ńca ,  wygląd,aj,a ja k b y  o d -  
m łn d n ia łe ,  u .śm iechnię le .  Z w y ży ny  w ie k ó w  p a ­
t r z ą  n a  o d św ię tn ie  p r z y b r a n i  t łu m y  ludn ośc i ,  
k ló r e  od  w czesn ego  r a n k a  g ro m a d z ą  sic n a  u li­
cach .  sp o g lą d a ją  n a  te n  zjazd ludzi w iedzy  z c a ­
łego ś w ia ta ,  a  d z w o n y  w ieżyc kośc ie lnych  b i ją  
g ło ś n o  i uroczyśc ie ,  j a k b y  p o  d ługich  la ta ch  
m ilczen ia  p rz y p o m n ia ły  so b ie  chw ile  Z y g m u n ­
tó w . . .

M ias to  ca łe  p r z y b r a n e - f l a g a m i ,  d e k o ra c ja m i ,  
z ie len ią  fe s ton ó \™  o lb rz y m im i b u k ie ta m i  k w ia ­
tów , p r z e d s ta w ia  o b ra z  n iezw y k le  ba rw m y  — a 
n a  tle tego  o b ra z u  t ł u m y  pub liczno śc i  k a rn e ,  
sp o k o jn o ,  p rz e ję te  po w a s a  i d o n io s ło śc ią  chwili .  
P o rząd ek '  u t r z y m u je  s t ra ż  o b y w a te ls k a ,  z łożo na  
g łó w n ie  z m łodz ieży  s t a r s z e j ; m łodz ież  szkół 
ś r e d n ic h  w yc iągn ę ła  się d ług im  sz p a le re m  od 
„G olleg ium  N o v u r n “ p rzez  ul. św . A n n y  do  k o ­
śc io ła  N. P a n n y  Mnrji s t r o n ą  z a c h o d n ią  i p ó ł ­
n o c n ą  r y n k u .  N a jw ięk szy  ru c h  p a n u je  w o k o ­
licach  „C o lleg iu m * , do  k ió rego  ze w szech  s t r o n  
d ą ż ą  p ieszo  i w p o w o z a c h  u c zes tn icy  u ro c z y ­
s to śc i ,  gdyż  lu j e s t  p u n k t  z b o rn y .  T u  zn ó w  
b a r w n y  o b ra z ,  na  k tó ry  s k ł a d a ją  się togi p r o ­
fesorową fiolety d u c h o w ie ń s tw a ,  s t ro je  n a ro d o w e ,  
b u d z ą c e  u o b c y c h  żyw e z a in te r e s o w a n ie ,  m u n ­
d u r y  d o s to jn ik ó w  wszelkich w ła d z  i u rzęd ów .

P rzed  Collegium uonim  u s t a w io n o  „ H a r ­
m o n ie " ,  k tó ra  m a  dać  znak p o c h o d u  - t y m ­
czasem  zaś u ch o  z i Całością e l iw y la  dźw ięk i s t a ­
rego  h e jn a łu ,  ro h iaceg  > dziś jeszcze  po tężn ie jszo ,  
j.fc zw ykle , w in ze m e .

D zw o ny  kościo łów  biją".-..

Pochód.
1)1 |U

(G o dz ina  p ó ł  do  Sb) Nu z n a k .  d a n y  przez. 
H a r m o n j ę ,  w y iu s / y l  p o c h ó d  z Colleg ium  ku  k o ­
śc io łow i M ariackiemu."  Na czele p o s tę p u je  m ło ­
dzież  k r a k o w s k a  i d e p u la c je  ko leżeńsk ie ,  da le j 
p m d s l a w i c i e h  szkól /  ca łego  k ra ju ,  d e p u la c ja  
d o k to r ó w  u n iw e i s y le ln ,  d e p u la e je  .s towarzyszeń, 
in s ty tu c y j  n a u k o w y c h ,  p ism  hic. T u ż  za n iem i 
n a s t ę p o w a ł  p i cv.ydi.-nl. m ia s ta ,  o to c z o n y  g r o n e m  
r a d n y c h ,  luż zn.-Lpo nich h o n o r o w i  d o k lo ro -  
w ie  u n iw e r s y te tu  Jag ie l lońsk iego .  M ianow ic ie  
z p o m ięd zy  nich p r z y b y l i :  ks. d r .  Z schokke
z W ie d n ia ,  ks. S i .  Kujol z T o r u n i a ,  ks. Iv 
C n m m c r  z W r u d a w i  i. d r .  A. R a n d , i  z P rag i ,  
d r .  W . I lo ie w iń sk i  z. W a rs z a w y ,  dr. L e o n  B iliń­
sk i  z W i e d n i a ,  d r .  T .  I i iam a  S te r n e g g  z W ie ­
d n i a .  d r .  L. G órsk i z W a rs z a w y ,  d r.  I. B a r a n o ­
w sk i  z W a rs z a w y .  dr. Bi odow ski i H o y e r  z W a r ­
s z a w ę .  d r .  Z. L ask ow sk i  z G t-newy. dr. H elio -  
d o r  Św ięcicki z P ozn an ia ,-  dr. .Józef n l a v k a  
z P rag i .  d r .  W . Jag ic  z jW io d n ia ,  dr. k .  K r u m b a -  
d i e r  z M o n a c h ju m ,  dr .  Ju l ju sz  K u e im  z Halli ,  
ks. T .  L u b o m irsk i  z W a rs z a w y ,  lir. N ig ra  z W ie ­
d n i a ,  H e n ry k  S ien k iew icz  z W a rs z a w y .  H . S t r n v e  
7. W a r s z a w y ,  d r .  B a d o w m  K o ssu t iL  z B e lg radu .  
J. J .  T h o m s o n  z C a m b r id g e ,  o p ró cz  tych ,  k tó ­
rzy p rzyby l i  z c lep t i tnc jam i u n iw e r s y te tó w  o b ­
cych , lu b  wzięli udział w in n y c h  de lega c jach  
u rz ę d o w y c h .

Za n imi  po s t ę p o w a ł y  r e p r ez e n t a c j e  u n i w e r ­
sy t e tó w ,  a  m i a n o w i c i e :  Z W i e d n i a :  Dr.  F. 
Mer t ens ,  dr .  E.  Sues s - ; z. I n s b r  u k u : r e k t o r  
dr .  F.  b a r .  Myrbac l i  H he i n f c ld  ; ze S y b i n a :  
r e k t o r  dr .  R.  Fa b in y i ,  dr .  L. Szadeczky;  z P r a ­
g i :  r e k t o r  u n iw .  n i em.  dr .  K. Ho iz inge r  vo n  
Wo id i c h .  r e k t o r  u n iw .  czesk.  dr .  G eb au e r ,  dr .  
T u m p a c h .  d r .  J. Goli.  d r .  J a r .  Cze l akowski  ; z 
C z o r n i o w i e c :  r e k t o r  dr .  Zig l auer ,  d r .  Ha l -  
bnn :  z Z a g r z e b i a :  dr .  F .  Spe vec :  z B u d a ­
p e s z t u :  r ek to r  d r .  P o n o r - T l i e w r e w k  : z O x -  
t f o r d u :  R .  Morsil l :  z F  d y ri b u r g a :  A. Daniel i :  
:z L o n d y n u :  t iar .  d e  R c a v ;  z B a T,t i m o r  o: 
UL C . j G i l m a n  i P .  H a u p t ;  z K o p e n h a g i :  J. 
KHcensInip i W .  T h o m s o n ;  z H e . l s i n g  l 'o r s  u: 
J. J.  Mikkol ; z (' h r  i s t a  n  j i : E. S c h o n b e rg ;  
z U p s a  l i :  H .  G. H j a r n e  ; z F r y b u r g a :  dr .  
K a l l e nb a c h :  z M o n t  p e l  I i c r  : L eo n  Pel i ss ier ;  
7. B u k a r e s z t u :  J. B o g d a n :  z L o z a n n y :  E. 
Ros s i e r ;  z. L u n d :  r e k t o r  J.  Wei l ai l l :  /  B u f f a ­
l o : E.  Fronc.zak- z P e  I o r s b u r g a  : dr.  L.  P e -  
Irażycki ;  z K i j o w a :  M. Daszk iewicz  ; z, H e i -  
d e l t i c r g u :  dr .  H.  O s s h o l f : /. G l a s g o w a :  J. 
Fe rg ns so n ;  z G r a  e n :  dr .  E. R i d i t e r .  z B o r l i -  
j i a :  r e k t o r  d r .  Fucl i s .

D a le j  szli:  r e k to r  po li techn ik i lw ow sk ie j ,
dr. N ie m e m o w s k i ,  r e k to r  w o te r y n a i j i  w e  L w o ­
w ie  d r .  S z p i lm a n .  r e p r e z e n ta c ja  A k a d e m j i  sz tuk  
p ię k n y c h  w K ra k o w ie ,  z d y r .  F a ł a t e m  n a  czele 
i j a k o  r e p r e z e n ta c j a  u n iw e r s y te tu  lw o w sk ie g o :  
r e u to r  d r .  W ła d y s ł a w  A b r a h a m ,  d r .  H e n r y k  
K a d y i ,  ks. d r .  L u d w ik  Kloss , d r .  S ta n i s ł a w  G łą-  
b ińsk i,  dr. J a n  P r u s .  d r .  Ig n a c y  Z ak rzew sk i ,  ks. 
d r .  K le m e n s  Snrn ick i.  d r .  P i o t r  S teb e lsk i ,  d r .  
A n to n i  G luzińsk i,  ks. d r .  J a n  F ia łek ,  d r .  E rn e s t  
Till,  d r .  W ło d z im ie rz  Łukasiewic-z, d r .  L u d w ik  
jŚwiklniski.

D ale j  p o s tę p o w a l i  byli i o b ecn i  p ro f e s o ro -  
■xvie u n iw e r s y t e tu  Jag ie l lo ńsk iego ,  w  o to czen iu  
b e d e l i ,  n io s ą c y c h  b e r ł a  r e k to r sk ie  i d e p u ta c je  
c e c h ó w ,  n io s ą c y c h  k o r p o r a c y jn e  s z t a n d a ry .

P o c h ó d  z a m y k a ła  m łodz ież  u n iw e rs y te c k a .
M iejsca  w  kościele* N. P .  M ar j i  w skaza li  

c z ło n k o w ie  k o m i h  tn  p o rz ą d k o w e g o ,  a o godz in ie

w pól do b lc j  r a n o  o d p ra w i ł  ks iążę  b isk u p  k r a ­
k ow sk i  m szę  ś\v. c ichą .

Po  o d p ra w ie n iu  m szy  św., z a in to n o w a ł  książę  
bi.sku]> Te Heum. N a s tę p n ie  p rzeszed łszy  po d  
b a ld a c h im ,  p rz e m ó w ił  w kilku s ło w a ch ,  p o lec a jąc  
o d c z y ta n ie  hrere p ap iesk iego .  P o  o d c z y ta n iu  brene, 
złożył ks. P u z y n a  w p rz e m ó w ie n iu  życzenia  dla 
l" ni w ersy  te tu  k rak o w sk ieg o .

N a s tą p i ł  p o w r ó t  w lym  s a m y m  p o rz ą d k u  
do  kościoła św. A n n y  i !ą s a m ą  d r o g ą ,  z tą 
j e d n a k ż e  z m i a n ą ,  że p o  rek to rze  w szechn icy  
Jag ie llońsk ie j ,  a p rzed  m ło dz ieżą ,  p rzy łączy ły  się 
do  p o c h o d u  d w ie  n o w e  g ru p y ,  a m ia n o w ic ie :  
książę b isk u p  S a k o w s k i  ks. P u z y n a ,  z cz ło n k a m i 
k ap i tu ły  k a te d r a ln e j  k rak o w sk ie j  i d os lo jn icy  
wdadz rzą d o w y c h  i a u to n o m ic z n y c h ,  a m i a n o ­
wać i f : dr,  H a i te l ,  m in .  o św ..  d r.  P ię la k .  m in . ,  
ks. b is k u p  lir. S z e p ty c k i ,  lir. L e o n  P in iń sk i .  
n a m ie s tn ik ,  j e n .  A lbori  k o m e n d ,  k o rp u s u  krak.. 
d r .  M n iszek -T chu i  znicki, p rezes  wyż. s ą d u  kra j .  
w e L w o w ie ,  ks. S a n g u sz k o .  k.s. J. C z a r to ry sk i ,  
byli m i n i s t r o w ie :  F il ip  Zaleski.  A. Jędrze jow ie / ,  
i "dr. S t .  M adeysk i.  d r .  W . K o r y t o w s k i , w icep r .  
dy r .  s k a r b u ,  d r .  K o rn ,  r a d c a  dw .,  szef  p r o k u ­
ra tor ji  s k a rb u . ,  d r .  F r a n k e ,  r a d c a  szko lny ,  d r .  
Seferow-icz, dy r .  p o cz t  i te le g ra fó w ,  dr. Czysz­
czą n, p re ze s  wyż. s ą d u  kraj .  w K rak o w ie ,  d r .  
K oro tk iew icz ,  d y r .  policji ,  c z ło nk ow ie  w y dz ia łu  
k ra jo w e g o  z p. A. C h a m c e m  na czele i w. i.

P o  d ro d z e  z a t r z y m a ł  się p o c h ó d  w  r y n k u  
u w ylo tu  ulicy B rack ie j .  T u  w s tąp i ł  n a  t r y b u n ę  
r e k to r  u n iw e r s y te tu  h r .  S t .  T a rn o w s k i ,  . rzed  
k tó ry m  p rzede f i low a ł  o rszak  o b y w a te l i  k r a k o w ­
skich z p .  R o t t e r e m  n a  czele, k tó ry  p o p rz e d n io  
ju ż  z e b ra ł  się §y ulicy F lo r ja ń sk ie j  i n a  p la n ta c h .  
O rszak  te n  po d ą ży ł  p rz ed  t r y b u n ę ,  złożył na  
ręce  re k to ra  a d r e s  r a d y  m ia s ta  K ra k o w a  i r u ­
szył da le j  n a  W a w e l ,  gdzie z łożono  o w ień ce  
że lazne  i j e d e n  s i e b r n y .  że lazne  o d  o h y w a le l -  
s lw a  m iejsk iego , s r e b r n y  od  Koła m ieszczan ,  na 
g ro b a c h  K az im ierza  \ \ w  Jadwdgi i Jag ie łły .  P o ­
ch ó d  zaś ju b i le u s z o w y  ru sz y ł  p o te m  ku kośc io­
łowi św. A n n y .

W kościele św. Anny.
W  kościele t y m ,  p rz e m ie n io n y m  n a  w zó r  

izasów- sc h o la s ty c z n y ch  n a  sa lę  p o s ied zeń ,  o d ­
by ła  sie w łaśc iw a  u ro cz y s to ść  ju b i le u s z o w a .  
W  ty m  celu p o z a s ła n ia n o  o ł ta rz e  b o czn e  g o b e ­
l in am i,  p r z e d s ta w ia ją c y m i  hi.storjo b ib l i jn ą  J a -  
kóba ,  o p ró cz  tego zaś  ca ły  n iem a l  kościół o b ­
w ieszo no  w s n a r i a ły m i  g o b e l in a m i ,  w zię tym i 
a lb o  z W a w e lu ,  dok  ul s p r o w a d z i ł  je  z B rukse l i  
w 17 w ieku  b isk up  k rak o w sk i ,  a lb o  z. kościoła  
św . A n d rz e ja  S S . K larysek ,  a lb o  -/. k lasz loru  
K a rm e l i t a n e k  b o sy ch  n a  ul. W eso łe j .  T y lk u  po 
I łw e j  s t ro n ic  kościo ła  z o s ta w io n o  o d k ry ty  p o ­
m n ik  K o p e rn ik a ,  ja k o  rzecz ścisk- z w ią z a n ą  z 
o b c h o d e m  i c h o rą g ie w  k a n o n iz a c y jn ą  św . J a n a  
K an teg o .  D eko rac j i  d o k o n a ł  prof. d r .  M ar jan  
S oko łow sk i przy  p o m o c y  p. S zw ey k o w sk ieg o .  
S łu p y ,  łącz ące  p r e s b i t e r ju m  z n a w ą ,  p o k ry to  k o ­
sz to w n y m i  vclons dc genes, a  Ri-iany w i- rdu ram i ,  
czyli o lb rz y m im i g o b e l in a m i .  N a w e t  s łu py ,  ł ą ­
czące  n a w ę  g łó w n ą  z b o cz n e m i,  p o k ry ły  zas łon y  
z k la sz to ru  K a rm e l i t a n e k  bosych .

Całości do p e łn i ł  w s p a n ia ły  d y w a n  persk i,  
po łożony  w s a m y m  ś ro d k u  k rz y ż o w a n ia  się n a w  
i p u r p u r o w y  ch o d n ik ,  b ieg n ąc y  w zdłuż  całego  
kośc io ła .  W  p re z b i te r ju m  p o s t a w io n o  o lb rzy m i 
b a ld a r h im ,  w zię ty  z W a w e lu ,  a  o zd o b io n y  po 
b rzeg ach  su to  s r e b re m  h a f t o w a n y m i  h e rb a m i ,  
n n p rz e m ia n  Jag ie łły  i a n d e g a w e ń s k im i ,  czyli k r ó ­
low ej Jag w ig i ,  a  p o lsk im  o r łem  K azim ierza  
W ie lk iego .  P o i ł  b a ld a c h im e m  u s t a w i o n o  w śród  
zieleni i k w ia tó w  b iu s t  K az im ie rza  W ie lk ieg o ,  
a  p o  o b u  jeg o  s t r o n a c h  b iu s ty  J ad w ig i  i J a ­
giełły, w te n  sp o s ó b ,  że ca ła  ta  d e k o ra c ja  z a ­
s łon iła  s o b ą  o ł ta rz  g łó w n y .  W  koń cu  d o p e ł­
n ia ły  d ek o rac j i  h e rb y ,  e m b le m a ta  i t. p. 
szczegóły.

F r o n t e m  do  w ejśc ia ,  a  ty łem  d o  o łta rza ,  
o s ł a w io n o  u s a m e g o  sk ra ju  p r e s b i t e r ju m  e s t r a d ę ,  
w  ś ro d k u  n ie j  u s iad ł  r e k to r  lir. S ta n i s ł a w  T a r ­
n o w sk i ,  w  p u r p u r o w e j  todze  z g ro n o s ta ja m i ,  
a otoczyli go d z iek a n i  w szystk ich  w y d z ia łó w  ró ­
w nież  w tog ach .  P o z a  e s t r a d ą  w ypełn i ły  p rezb i-  
te r ju m  krzesła ,  a  w n ich  i w b o czny ch  s ta l lach  
zasiedli s e n a t  i p ro fe so ro w ie  w sze ch n icy  Ja g ie l ­
lońskiej ,  j a k  ró w n ie ż  s e n a t  i p ro fe so ro w ie  u n i ­
w e rs y te tu  lw o w sk iego .  W  n a w ie  g łó w n e j ,  f r o n ­
tem  d o  o ł t a rz a ,  u s t a w i o n o  10 foteli , n a  k tó ry c h  
zasiedli n a jw y ż s i  d y g n i ta r z e  z ks. B isk up em  k r a ­
k ow sk im  w p o ś ro d k u .  W  d a ls zy ch  rz ęd ach  fo ­
teli pom ieśc i l i  się de legaci o b cy ch  u n iw e r s y te tó w  
i d o k to r o w ie  h o n o ro w i  w szech n icy  Ja g ie l lo ńsk ie j .

W  n a w a c h  bocznyclF? tuż  o b o k  p re z b i te r iu m  
u s t a w io n o  d w ie  t r y b u n y  d la  d y g n i t a iz y  r z ą d o ­
w ych  i a u to n o m ic z n y c h ,  a po  p r a w e j  s t ro n ic  
także  t r y b u n ę  d z ie n n ik a rs k ą .  P ró c z  te g o  o t r z y ­
m ali  d z ie n n ik a rz e  10 m ie jsc  p rzy  d w u  s lo l ik a d i ,  
p r z y k ry ty c h  bo g a te in i  m a k a ta m i ,  a u s ta w io n y c h  
p o  o b u  s t r o n a c h  u s a m e g o  ro z g ra n ic z e n ia  p re s b i -  
ti -r ium  o d  n a w y  g łó w n e j .  W głębi je j  zaś, bli­
żej w ejśc ia ,  za ję ła  m ie jsca  r a d a  m ie jsk a  z p r e ­
z y d e n te m  F r ie d le in e m  n a  czele, T o w a r z y s tw a  
n a u k o w e ,  d y re k to ro w ie  i p ro f e s o ro w ie  g im n a ­
z ja ln i  i 27>0 d o k to r ó w  u n iw e r s y te tu  k ra k o w sk ie ­
go. W  n a w a c h  b o c zn y ch  pom ieśc i l i  się s tu d e n c i  
w szech n icy .  P o  o b u  s t r o n a c h  w ielk iego  b a l d a ­
c h im u  u s t a w io n o  d w a  m n ie jsze ,  p o d  j e d n y m  
z n ich  za ją t  m ie js ce  m is t rz  c e r e m o n j i  i s e k r e ­
ta r z  u n iw e r s y te tu  k rak . ,  k tó ry  w y w o ły w a ł  n a ­
zw iska  m ó w c ó w ,  a  p o d  d ru g im  u s t a w io n o  m ó ­
w nicę .  Dla d o k o n a n ia  zd jęć  fo tog raf icznych ,  
um ieśc i ł  się n a  a m b o n i e  fo tograf .

U ro czys to ść  rozpoczęła  się śp ie w e m  c h ó ru  
a k a d e m ic k ie g o ,  po ez em  za b ra ł  głos r e k to r  w szecli-  

j n icy  Jag ie l lo ńsk ie j ,  h r .  S ta n i s ł a w  T a r n o w s k i  
i p rz e m ó w ił  w  le s ł o w a :

Mowa rektora Tarnowskiego.
P o  se rd ec zn y c h  s ło w a c h  p o w i ta n i a ,  p o  g o ­

rą c e m  w s p o m n ie n iu ,  p o św ię c o n e m  „sławnej n a ­
szej przeszłości , lak m ó w ił  d a le j :

„S tou r iy  Iii, w ty in  kościele, w o b e c  d w ó c h  
św ia d k ó w  nasze j  d a w n e j  wielkośfci, tych  d w ó c h  
na jw y ż sz y c h ,  ja k ic h  ta  szkoła w y d a ła .  T a m .  na 
o ł t a r z u :  ś w ię ty :  tu ,  w  p o sąg u  w y o b r a ż o n y :  g e ­
n ia lny .  O ba  są u p o m n ie n ie m ,  w e z w a n i e m : o b a  
w sk a z u ją  d r o g ę ;  o b a  kres  d ą ż e n ia .  .Teiien m ó w i : 
nic  b.eż Boga, w szystko  przez B oga  i w  N im , 
bo w N im  ty lko  p ra w d a  z u p e łn a  i ca ła ,  w  Niin 
cel o s ta tecz n y ,  w  N im  z b a w ie n ie  ludzi, a  z d r o ­
w ie  n a r o d ó w .  D rug i m ó w i ;  rw ij  ęs ię  w  górę,
rw ij  się n a u k ą ,  rw ij  p r a c ą ,  j a k  m o ż n a  n a jw y ż e j ;  
z d o b y w a j ,  o d k ry w a j ,  w yd z ie ra j  n a tu r z e  je j  t a ­
j e m n ic o  i siły, b is to r j i  sk ry to śc i  m yśli i c z y n ó w ; 
cho ć  gen iu szu  n ie  m asz ,  rw ij  się w o lą  i p ra c ą ,
żeby  ta n a u k a ,  ta  o św ia ta ,  k tó re j  część w  to b ie
sp o cz y w a ,  za k tó r ą  w  części o d p o w ia d a s z  p rzed  
Bogiem  i p rze d  n a r o d e m ,  żeb y  nie b y ła  od  
ż ad n e j  n a  świec-ie n iższą , c iemniejsza., uboższą  
w  św ia t ło  i p r a w d ę  i w  sk u tek .

T y m  d w o m  szczy tom : św ią to b l iw o śc i  i g e ­
n iuszu, m y  z ró w n n y  n ie  m a m y  z a ro z u m ia łe g o  
roszczen ia .  Ale w iem y ,  c zu je m y ,  p a m i ę t a m y  i n ie  
z a p o m n im y ,  co o n e  n a m  m ó w ią ,  do  czego n a s  
o b o w ią z u ją .

W  ty ch  d n ia c h  w ła śn ie  w zno s i  K ośció ł m o ­
d li tw ę  do  d u c h a  O św iecie ie la  i Pocieszycie la ,  a  
to. co w niej ,  j a k o  s p r a w ę  B ożego  d u c h a  w y ­
mienia,- ,  to  j e s t  o b ra z e m  z a d a ń  i p r a c  d u c h a  
ludzkiego  w jak im kolw ieK  zaw o d z ie ,  w  n a u k o ­
w y m ,  ja k  w- in n y m ,  h o z m i a r y  i siły są  in n e ,  
a le  z a d a n ie  i cel s ą  te  s a m e .  Ducli ludzki także  
na  to  je s t .  n a  to  p r a c u j e  i dz ia ła ,  n a  to  uczy 
się i n a u c z a ,  zeb y  zwilżył to ,  co suc h e ,  a  og rza ł 
co z im n e ,  n a p ro s to w a ł .  co sk rzy w io n ą ,  o b m y ł ,  co 
.-p lam ione ,  u zd ro w ił ,  co z ra n io n e .

A ja k  p rzez  p ięć  w b-ków  nie z łam a l i śm y  
n ig dy  w ia ry ,  n ic  uchybil i  czci, n ie  s p rz e n ie w ie ­
rzyli się a n i  B >gu. an i  Ojczyźnie ,  an i  n a u ce ,  tak  
z B o żą  łaską  i p o m o c ą ,  p o d  o p iek ą  tego a n i o ­
ła. k ló ry  n a s  założył, a o b y  by ł n a m  s t ró żem , 
z ty m i d w o m a  w z o r a m i :  św ię tego  w  n ieb ie ,  a  
wielkiego na ziemi, p rzed  o cz y m a  i wr pam ięc i,  
u fam y ,  c h c e m y  i ś l u b u je m y  w y t r w a ć  do  końca 
naszego  b y tu  w  tej w ierze  i w te j miłości. B o ­
gu nn c h w ałę ,  n a ro d o w i  n a  p o ż y te k :  „ lak  n a m  
B |że d o p o m ó ż " .

(P  o l a  c i  n  i e ) : U p ra g n io n y c h ,  ła s k a w ie  ży­
cz liw ych  gości n a szych  z ró ż n y c h  s t ro n ,  w dzię -  
c-znem se rce m  w i ta m y .  Z aszczy t ich o becn ośc i  
s p a d a  n a  n a s .  dz is ie jszych tego  u n iw e r s y te tu  
s ług  i p rzed s taw ic ie l i ,  p o w ó d  ich p rzy by i  ia. 
cześć, j a k ą  u n iw e r s y te to w i  w y rząd z ić  chcieli,  o d ­
n o s im y  d o  tych ,  k tó r y m  o n a  należy , n a szy m  
p o p rz e d n ik o m ,  m a m y  ich szereg  długi, a  w  n im  
n ie je d n o  im ię  w  n a u c e  z a s łu żo n e  i g ło ś n e :  im  
z p r a w a  przygnała  w dzięczność  i u s z a n o w a n ie ,  
k tó ry c h  oznak i  m y , dziś w  ty m  szeregu  s to jący ,  
ze w z ru sz e n ie m  o d b ie r a m y .

Był czas.  że n a sz  u n iw e r s y te t ,  n a jd a l e j  ku 
W s c h o d o w i  E u ro p y  w y su n ię ty ,  o gn isk iem  był, 
w k tó r e m  się schodzi ły  p ro m ie n ie  ś w ia t ła  z P o ­
łu d n ia  i Z a c h o d u  i s t ą d  się da le j  ku W sc h o d o w i 
ro zs trze la ły .  Był czas,  że s t a n o w i l i ś m y  je d y n y  
k an a ł ,  p rzez  k tó ry  d o s t a w a ły  się p ro m ie n ie  
św ia l ła ,  o d  szczęś liwszych i d a w n ie j  ośwńeco- 
n y ch ,  d o  m ło d szy ch ,  w  n a u c e  jeszcze  n iećw i-  
czonych .  T u ,  w  tern m ie jscu ,  s ty k a ło  sic w  n a ­
szym  e u ro p e j s k im  św iec ie  św ia t ło  i m ro k ,  a n a -  
szem  z a d a n ie m  by ło  św ia t ło  szerzyć, zm ro k  

. zimisii ',  iżby  p rzed  n iem  u s tę p o w a ł .  P e łn i l i śm y  
tę  s łu żbę  n ie  bez  sk u tk u ,  sk o ro  ta  o ś w ia t a  tak  
k r a jo m  n a sz y m ,  tak  n a ro d o w i  n a s z e m u  w eszła  
w  n a tu r ę .  K rą ż y  z k rw ią  w  n a sz y c h  żyłach, 
s t a ła  sic o d d e c h e m  n aszych  p łuc ,  s ta ła  się z n a ­
m ie n ie m  n a szy ch  u m y s łó w ,  p o d s t a w ą  naszeg o  
c h a r a k t e r u ,  ksz la łc ic ie lką  i m i s t r z y n ią  naszy ch  
su m ie ń .  Z rzy m sk ie g o  kościo ła ,  z cyw ilizacji 
eu ro p e jsk ie j  w yrośl i ,  z nich c iąg n ę l iśm y  n asze  
soki ż y w o tn e  i z n ich  j e  z a w sze  c iąg n iem y .

•Jedynymi d a w n o  p rz e s ta l iśm y  b y ć :  p o s t ę p  
czasu  s tw o rz y ł  o gn isk  ś w ia t ła  w ięcej i wiele. 
Ale n ie  zm ien iła  się an i  i s to ta ,  a n i  ś w ia d o m o ś ć  
n a szego  p o w o ła n ia  i o b o w ią z k u .  Dziś, j a k  p rzed  
p ięc io m a  w iek am i ,  c z u je m y ,  że p o w in n i ś m y  
w łącznosi i /, c a łą  o ś w ia t ą  i n a u k ą  cy w il izo w a­
ne g o  ś w ia ta ,  u t r z y m y w a ć  j ą  i szerzyć  u s iebie ,  
a w m ia r ę  sit n a sz y c h  p o d n o s ić  i p og łęb iać ,  
żeby o d d a ć  coś  w z a m i a n  ty m ,  od  k tó ry ch  
w zię liśm y wicie, żeb y  d o  w sp ó ln ego  s k a r b u  w ie ­
dzy i p r a w d y  n asz  d o ro L ek  w k ładać .

Z tuk iem  p ra g n ie n ie m  i p o s t a n o w ie n ie m ,  
z uczuc iem  g o rą c e j  w dzięczności d la  w szys tk ich ,  
k tó rzy  n a s  p rzy b y c ie m  sw o je in  zaszczycić  r a ­
czyli, s k ła d a m  h o łd  w dzięczności te m u  p rzed o -  
w szystk ie in ,  k tó r e m u  o n  się n a jb a rd z ie j ,  w  n a j ­
większej m ie rze  należy. (J e s t  n im  m o n arch ą ' ;  
k tó reg o  życzliwość ic  szkolę  dźw ig nę ła  i na k tó ­
reg o  cześć [w niós ł m ó w c a  okrzyk, z z a p a ł e  n 
p rzez  o b e c n y c h  p o w tó rz o n y .

N a s tę p n ie  m ie jsce  n a  t r y b u n ie ,  p o d  b a ld a ­
c h im e m  z lewej s t ro n y ,  za ją ł  JE .  m in i s te r  w y ­
z n a ń  i o ś w ia ty  dr .  W ilhe lm  H a r t e l .  W y g ło ­
szon a  \vc w s p a n ia łe j  p ra w d z iw ie  c y ce ro n o w sk ie j  
łac in ie  m o w a  m in i s t r a  o p ie w a  w d o k ła d n y m  
prze k ła d z ie :

Mowa ministra Hartla.
M a g n i t ic en c jo !  P rz e ś w ie tn y  s e n a c ie !
P o  życzliw ych s ło w ach  je g o  m agn if icenc j i  

n iech  mi w o ln o  będz ie  p rz e m ó w ić  w  ty m  s a ­
m y m  p r a s t a r y m  języ ku  ła c iń sk im ,  ong i w s p ó l ­
n y m  w szy s tk im  W szechn icom , w  o w y m  języku ,  
k tó r y  nie ty lko  o d p o w ia d a  dzis ie jszej u ro c z y ­
stości.  uczczen iu  p am ię c i  m in io n y c h  w iek ó w  
p o św ię c o n e j ,  lecz n a d to  n a  z e w n a l r z  j e d y n ie  
zdoleii  d a ć  w y ra z  je d n o ś c i  i w-ą (dnoJ. i tyeli

uczuć, ja k i e  p r z e j m u j ą  w szystk ich  d e leg a tów ,  
przez p rz e ró ż n e  n a r o d y  tn l a j  w y s ła n y c h .  B o śm y  
d o  w a s  p rzyby l i  z n a szem i życzen iam i,  j a k o  
ś w ia d k o w ie  n a d e r  rzadk iego ,  n a d e r  r a d o s n e g o  
fes tynu.

Jeżeli w ie k o w e  roczn ice  p rzy jśc ia  na  ś w ia t  
je d n o s te k ,  m ę ż ó w  s ły n n y c h  s łow ci lub  czy nem , 
z czcią i w  p o d n io s ły m  n a s t r o ju  ob ch o d z ić  zw y ­
k liśm y, o ileż ba rd z ie j  n a sz y m  o b o w ią z k ie m  z a ­
c h o w a ć  n a d e r  p ię k n y  te n  zw ycza j,  gdy  W s z e c h ­
nica w asza ,  zaszczep iona  p rzez  k ró la  K az im ierza ,
0  k tó r e g o  w ielkości i m ą d ro śc i  po  dziś dz ień  
zab y tk i  cz- ig o d n eg o  g ro d u  tego w szędy  św ia d c zą ,  
g d y  t a  W sz e c h n ic a ,  p rzez  Jag ie łłę  w z n o w io n a
1 w z m o ż o n a ,  p o  p ięciu  w iek ac h  p o m y ś ln ie  i 
szczęśliwie p rz e b y ty c h ,  m a  św ięcić  p a m ię ć  sw e g o  
n a ro d z e n ia .

A rzekłszy, że to  n a sz y m  o b o w ią z k ie m ,  tego 
p oczuc ia  czci b y n a jm n ie j  n ie  m ia łe m  z a m ia ru  
o g ran icz y ć  a n i  do  s ieb ie ,  lu b  bliższych m i u rzę ­
d e m  kolegów , a n i  n a w e t  d o  ś a m y c h  ty lko z io m ­
k ów  W a sz y c h ,  lecz pozw oli łem  so b ie  o b ją ć  w szy­
s tk ich  o b e c n y c h  tu  w y s ła ń c ó w  u n iw e rs y te c k ic h .

K tóż  b o w ie m  zaprzeczy ,  iż w sze ch n ice  c a ­
łego ś w ia t a  są  tak  si ln ie  i tak  ściśle ze so h ą  
ze sp o lon e ,  że  losy j e d n e j ,  in n y m  n ie  są  o b o ję ­
tn y m i.  G łó w n a  i p r a w d z iw a  p rz y c z y n a  tego 
zw iązku  n ie ro z e rw a ln e g o  tkw i w e w sp ó ln o ś c i  i 
h a r m o n j i  n a u k ,  ro zk rze w ia ją cy ch  się i k w i tn ą ­
cych w  ło n ie  u n iw e r s y te tó w ,  k tó re  gdziekolw iek  
na kuli z iem sk ie j  is tn ie ją ,  p rz y ś w ie c a ją  p o c h o ­
d n ią  w iedzy  n ie ty lk o  w ła s n e m u  n a ro d o w i ,  a le  
ca łe j  ludzkośc i.

T a k ie m u  to  w z n io s łe m u  d u c h o w i  i celowi, 
i u n iw e r s y te ty  n a j s t a r s z e  p a ń s t w a  n a sz e g o :  p r a ­
ski i w iedeń sk i ,  o ra z  Jag ie l lońsk i ,  b y t  sw ó j  z a ­
w dz ię cza ją .  Z a  s z la c h e tn y m  w z o re m  K aro la  IV. 
i księcia R u d o l fa ,  K az im ie rz  W ie lk i ,  j a k  tego 
d ow od z i  p rzyw ile j  e rek cy jn y ,  u s t a n o w i ł  studium  
generale, „ jako  b o g a te  źród ło  n a u k .  z k tó re g o  
p e łn i  m o g l ib y  cze rp a ć  w s z y s c y  p r a g n ą c y  p o ­
w s z e d n ie g o  ś w ia t ł a " ,  a co król t e n  ch lu b n ie  za ­
m ierzy ł ,  tego .Jagiełło 'w r a z  ze s w ą  m a łż o n k ą  
J a d w ig ą  ch l i ib n ie j  d o k o n a l i ,  p r a g n ą c ,  by  „ta 
p erła  w iedzy  p rz e m o ż n e j  nęciła  ku so h ie  m ie ­
sz k a ń c ó w  ja k  n a jod leg le jszych  k ra in ,  z ró żn ych  
s t r o n  św ia ta  i w y d a w a ł a  m rC ńw  do jrza ło śc ią  
r a d y  z n a m ie n i ty c h ,  c n ó t  o z d o b ą  ja ś n ie ją c y c h ,  
o ra z  ró żn e j  w iedzy  p e łn y c h " .

Myśl tę  założycieli w ie rn ie  sp e łn ia ją c ,  U n i ­
w e r s y t e t  w asz , n a  k re sach  W sc h o d u  s to jący ,  
n iós ł  w iedzę  m ie sz k a ń c o m  rozległeg-- w onozas  
p a ń s t w a  po lsk iego ,  o r a z  n a r o d o m  o ś c ie n n y m ,  
w ta je m n ic z a ł  je  w  s k a r b y  sz tuk i i n a u k i ,  a b u j ­
n ie  k w itn ą c e j  cywilizacji z a c h o d n ie j  n o w e  o tw ie ­
ra ł  Krai ny.  A im szerzej ro z tacza ł  s w e  k o n a ry ,  
(cm siln iej w e  w ła sn ą  z iem ię  r o d z in n ą  z a p u s z ­
czał  ko rzen ie .  ,

I lak  p o w s ta ł  p rz y b y te k  w iedzy  d la  tych ,  
co mieli z a ją ć  szczy tne  s t a n o w is k o  w  w asze j 
R z eczy po sp o l i te j ,  w Kościele, w  sp o łeczeńs tw ie .
I s ta ło  się, że z U n iw e r s y t e tu  tego ,  ku j>-go 
ch w a le ,  wyszli m ężow ie  p rz e s ła w n i  j a k  o n  Mi- 
koł j K o p e rn ik ,  co to  s ło ńcu  s iać  n a k a z a ł ,  a  z ie­
mi i g w ia z d o m  d ro s i  w y tk n ą ł .  — że U n iw e r s y ­
te t  te n  g a r n ą ł  d o  s ieb ie  ła k n ą c y c h  n a u k i  u c z n ió w  
i m is t r z ó w  z. n a jd a lszy ch  s t ro n  z iem sk ich ,  ja k  
p o e tę  K o n ra d a  G eltesa ,  Który, p rz eb y w szy  w K r a ­
k ow ie  d w a  la ta ,  zna laz ł  ju ż  lak  liczny pocze t  
m ęż ó w  ro d z im e j  w iedzy ,  iż m ó g ł  za łożyć  Socle- 
tutem ristuldnarn.

P o  te j  d o b ie  ro zk w itu  s m u t n e  n ie s te ty  n a ­
s ta ły  czasy , a  A lm a ' M ater Jagiellonica  p o d  o -  
b u c h e m  w ielk ich  i ciężkich  c io só w  zad rża ła  
w  sw ycli  p o s a d a c h ;  o d e r w a n a  od  zw iązk u  z s io ­
s t r z a n y m i  z a k ła d a m i ,  c o raz  w ięcej  t r a c i ła  b lask  
s w ó j  p ie r w o t n y  i le d w ie  zdo ła ła  u jść  ż a ło s n e m u  
całe j R z e c zy p o sp o l i te j  losowi.

N ie  p rzes ta l i  a to l i  n a j le p s i  s y n o w ie  n a r o d u  
c h ro n ić  je j  i p ie lęg n o w a ć ,  j a k o  oz d o b y  . ro zk o ­
szy O jczyzn y  s t r a c o n e j ,  a  w  n ie j w s p ó ln ą  n a ­
dzie ję ,  z b a w ie n ie  u p a t r u j ą c ,  n ie  u p a d a l i  n a  d u ­
c h u  i ż a d n y c h  w ys i łków  n ie  szczędzili,  b y  w sz e h -  
n ica  n ie  zag inę ła ,  lecz p rz e c iw n ie  w y p ły n ę ła  
z p o ś ró d  nieszczęść i w iększą  i ja ś n ie j ą c ą .

Z w łaszcza ,  j a k t o  s a m i  w dzięczn i w y ra z i ­
liście w  n i e d a w n o  w y s to s o w a n y m  a d re s ie  do 
n a j j a śn ie js z e g o  p a n a ,  n a sz eg o  u k o c h a n e g o  c e ­
sa rza .  dzięki jeg o  to  łasce  i d o b ro c i  u n iw e r s y te t  
Jag ie l lo ńsk i  la t  te  nu przesz ło  3 0  n a ro d o w i  p rzy ­
w ró c o n y .  m ó g ł  się w zn ieść  d o  sw e j  d a w n e j ,  a 
n a w e t  w iększej jeszcze  ś w ie tn o ś c i ;  o b e c n ie  zaś 
o ży w io n y  n o w o ż y tn e m i  n a u k a m i  i z a s a d a m i ,  
w y p o s a ż o n y  w s p a n ia ły m i  b u d y n k a m i ,  św ieżym i 
z a k ła d a m i  i k a te d r a m i ,  m o że  ca łkov  icie sp e łn ić  

isw o p o s ła n n ic tw o  w t s łu żb ie  w iedzy  i z a do ść  
uczyn ić  n a jw ię k s z y m  w y m o g o m  te raźn ie jszo śc i .

N ie  m a łe j  wagi w  tej m ie rze  by ł fak t  r ó ­
w n o c z e sn e g o  p r a w ie  z r e fo rm ą  u n iw e r s y te tu  z a ­
łożen ia .  r ó w n ie ż  dzięki woli n a j j a śn ie js z e g o  p a n a  
A k a d e m j i  u m ie ję tn o śc i  i p o w ie rz e n ia  je j  p ro -  
te k to ra lu  u k o c h a n e m u  b r a t u ,  a se rcu  P o la k ó w  
d ro g ie m u  arcyks ięc iu  K aro low i L u d w ik o w i ,  tak, 
iż o d tą d  W s z e c h n ic a  i A k a d .m i a  n a w z a je m  się 
w s p ie r a ją c  i n a w z a je m  się po s i łk u jąc ,  w espó ł  
p rz y c z y n ia ją  sie d o  sze rzen ia  o ś w ia t j  p o w s z e ­
ch n e j .  a s z la c h e tn ie  w s p ó łz a w o d n ic z ą c ,  z a b e z p ie ­
c z a ją  czysty  ro z w ó j  ś w ia t ła  i życia u m y s ło w e g o  
we w szy s tk ich  ga łęz iach  n a u k o w y c h .

W a s z ą  t e d y  rzeczą  i ty ch ,  co n a u k ę  d a j ą  i 
tych ,  co n a u k ę  b io rą ,  w  us i lne j  p ra c y  ku c h w a ­
le B oga  i d o b i l i  p u b l ic z n e m u ,  b ro n ić  n a d a l  lego, 
cośc ie  szczęśliwie odzyska l i ,  a b y  len  n ie w y c z e r ­
p a n y  zd ró j  m ą d ro śc i  i n a d a l  u żyźn ia ł  m e  ty lko  
w ła sn e ,  n a jb l iż sze  k r a ń c e  o jczys te ,  a le  w sze ro ­
kich s t ru g a c h  n ie  p rz e s ta w a ł  s p ły w a ć  n a  n a u ­
kow y w szechobraz. zi. niski.

Z a n o sz ą c  b łag a ln e  m o d ły  do  P a n a  Z a s t ę ­
pów-, by nasi  a ju ty  n o w y  wiek był n a m  z w ia ­
s tu n e m  n a jp o m y ś ln ie j s z e g o  rozw oju ,  w o ła m  wi iz

z w a m i ,  w ra z  z ea łem  z e b ra n ie m  : Vivat, floreat, 
crescut A lm a  M ater Jagiellon ica!

O krzyk  t e n  p o w tó rz y l i  o b ec n i  z z ap a łe m .

Złożenie darów i adresów.
P o  p rz e m ó w ie n iu  d r a  H a r t l a  s k ł a d a n o  d a r y  

dla w s z e c h n ic y ; m ied zy  in n y m i  o d  u n iw e r s y te tu  
w  D o rp a c ie  ł a ń c u c h  zło ty  rek to rsk i  : o d  T o w a ­
rz y s tw a  p rzy jac ió ł  n a u k  w T o r u n i u  rek to rsk i  
p ie rśc ień  b r y l a n t o w y ;  o d  W a r s z a w y  p e w n a  
k w o ta  p ien iężna  n a  s t y p e n d j a :  od L i tw y  b e r ło  
r e k to r s k i e ;  n a s t ę p n ie  s k ł a d a n o  a d re s y .

Złożyli a d r e s y :  p r e z y d e n t  K ra k o w a  n a  
czele r a d y  m ie jsk ie j ,  p rz e m ó w iw s z y  kilka słów-; 
p o te m  u n iw e r s y te ty  z a g ra n ic z n e  i a u s t r ja c k ie ,  
in s ty tu t  s t a u ro p ig ia ń s k i ,  to w a rz y s tw o  im .  S ze ­
w czenk i ,  byli p ro fe so ro w ie  i ucz n io w ie  d a w n e j  
G łó w n e j  Szko ły  w a rsz a w sk ie j ,  w y d a w n ic tw o  n ia -  
te r ja łó w  d o ty c zą c y c h  h is to r j i  w yższych  za k ła d ó w  
n a u k o w y c h  w  Polsce , byli  u cz n io w ie  u n iw e r s y ­
te tu  w D o rp ac ie ,  t o w a rz y s tw a  le k a r sk ie :  w i le ń ­
skie, w a rsz a w sk ie  i lube lsk ie ,  Iow . te c h n ic z n e  
w a rsz a w sk ie ,  w y d a w n ic tw o  p r a c  fi lologicznych, 
w y d a w n ic tw o  pam ię tn ików - fiz jogra ficznych ,  \vy- 
d aw m etw -o  P rz e g lą d u  fi lozoficznego, w y d a w n i ­
c tw o  „ W is ły " ,  byli u c z n io w ie  p o l i te cn n ik i  w  R y ­
dze, g ro n o  p e d a g o g ó w  z K ró le s tw a  polskiego, 
d e p u ta c ja  Tow-ar/.ystw-a p rz y jac ió ł  n a u k  w  P o ­
z n a n iu ,  o r a z  i n n y c h  to w a r z y s tw  p o z n a ń s k ic h ,  
T o w .  p rzy j ,  n a u k  w  T o r u n iu ,  Z a k ła d  n a r o ­
d o w y  O sso l iń sk ich ,  T o w .  p e d a g o g ic z n e  lw ow sk ie ,  
T o w a r z y s tw o  p ra w n ic z e  lw o w sk ie .  T o w a r z y s tw o  
leka rsk ie  ga licy jsk ie .  T o w .  lek a r sk ie  lw ow sk ie ,  
T o w .  p r z y r o d n ik ó w  im . K o p e rn ik a ,  T o w .  li te­
rack ie  im . M ickiew icza, T o w .  fi lologiczne, T o w .  
lu d o zn aw cz e ,  A k a d e m ja  u m ie ję tn o śc i  w  K ra k o ­
wie, T o w .  ro ln icze  k ra k o w sk ie ,  T o w .  m i ło ś n i ­
k ów  h is to r j i  m .  K ra k o w a ,  T o w .  te c h n ic z n e  k r a ­
k ow sk ie .  p r a w n ic z o  - e k o n o m ic z n e  k rak o w sk ie ,  
n u m iz m a ty c z n o  -  a rcheo lo g icz n e ,  w y d a w n ic tw o  
dzieł lekarsk ich .

P o te m  n a s tą p i ło  og łoszen ie  d o k to r ó w  łejno- 
ris causa  i w rę czen ie  im  d y p lo m ó w  h o n o ro w y c h .  
D y p lo m y  te z łożono  w  w a lc o w a ty c h  p o c h w a c h  
teg o  k o lo ru ,  ja k i  j e s t  n a  w y ło g ach  tó g  p r o f e s o r ­
skiej) o d p o w ie d n ie g o  w y d z i a ł u : d y p lo m y  o p a ­
t rz o n e  są  o ry g in a ln e m i ,  na  c z e rw o n y m  woski: 
o i ib i tem i  p ieczęc iam i w  d r e w n ia n y c h  p u sz k a c h ,  
zw ieszając-ycn się n a  j e d w a b n y c h  b ia ło -n ie b ie -  
skicl) s z n u ra c h .

P o c z ą te k  i z ak o ń c z e n ie  k ażd ego  dyplom u  
są  r ó w n o b rz m ią c e .  ŚrodeK, w y licza jący  zasługi 
n o m i n a t a  j e s t  o d m ie n n y .  T e n  u s tęp  np. d y p lo ­
m u  S ien k iew icza  p o w ia d a ,  że doktorat nadaje 
się: „m  v i ru m  i l lu s t r i s s im u m . ac  doctissim um , 
H e n r i c u i n  S i e n k i e w i c z . ,  scriptorm n P o lo -  
n o r u m  p r in c ip e m ,  qu i  t e m p o r i b u s  in iq u is s im is  
s e r m o n is  P a t r i u e  d ig n i fa te m  eg reg ie  a u x i t ,  in te -  
g r i ta l e m  re l ig iose  s e r r a r i t ,  e iv iu m  anim os erex i l ,  
o p e r ib u s q u e  v iv a n d is  s u m m a m  apud e x te r o s  
g lo r ia m ,  n o m e n  q u o q u e  P a t r i a e  s u a e  n o b i l i t a r i t* .

N a s tę p n ie  im ie n .e m  d o k to r ó w  w sz ech n ic y  
jagie llońskie j p rz e m ó w ił

Andrzej hr. Potocki:
Im ie n ie m  w szys tk ich  ty c h ,  k tó r z y  n a  u n i ­

w e rsy tec ie  k ra k o w s k im  zaszczy tny  s to p ie ń  d o ­
k to r sk i  o t rzy m a l i ,  złożył o n  h o łd  A lm a e M atm , 
k o ńcząc  tem i  s ło w y :

„ O b y  ta  w sze ch n ica ,  o b y  n a s z a  A lm a  M uter  
n ie ty lko  p o c ieszen iem  zo s ta ła ,  a le  o b y  ro z sze rza ­
ją c  św ia t ło  w iedzy ,  p o d n ie c a ją c  b e z u s ta n n ie  
św ię teg o  Z n icza  n a r o d o w e g o  uczuc ia ,  w s k a z y ­
w a ła  n a m  p r a w d z 'w ą  d ro g ę ,  n a  k tó re j  idąc ,  
m o g l ib y ś m y  zasłużyć n a  p r a w o  d o  lepszej p rz y ­
szłości.*

Z kolei p rz e m ó w i ł  r e p r e z e n ta n t  m łodzieży ,  
a w  k o ń c u  n - s tąp i ło

Podziękowanie
M a g n if ice nc ja  r e k t o r  p o d z ię k o w a ł  n a s t ę p n ją c c m i  
s ł o w y :

(P o  ł a c i n i e ) : T e  s ło w a , t e  p is m a ,  te  życze­
n ia  o d  n a js ła w n ie j s z y c h  w  dz ie jach  o ś w ia ty  n a j -  
zas lu że ń szy ch  u n iw e r s y te tó w  od  m ę t ó w  w  n a u ­
ce  z n a k o m i ty c h ,  p r z e c h o w a n e  b ę d ą  n a  zaw sze  
w  n a s z y m  u n iw e rs y te c ie ,  j a k o  c h lu b n e  dla n iego 
św ia d e c tw o ,  n a  w ieczn ą  p a m ię ć  tego  dn ia  u r o ­
czystego . w asze j  d la  n a s  ła s k a w o ś c i  i n a sz e j  dla 
w a s  szczere j w dzięczności .

(P o  p o ls k u ) :  T e  p is m a ,  te  d a ry ,  te  p a ­
m ią tk i  d o w o d y  miłości n a r o d u  d la  tego  Ja g ie l­
lo ń sk ieg o  U n iw e r s y t e tu  s t a ją  się od  dziś d n ia  
jeg o  h o n o ro w y i i i i  z n a k a m i ,  s t a ją  s ię  i prze*dio- 
w u ją  o b o k  n a jd ro ż sz y c h  z d y p lo m e m  K a z im ie ­
rza , z b e r łem  Z b ig n iew a  i k ró lo w e j  A n n y ,  j a k o  
p o m n ik i  in n y c h  cz a só w ,  a le  ty c h  sa iny c l i  uczuć 
i d ą że ń .  Dzięki w szystk im  i z a p e w n ie n ie ,  że n ie  
z e rw ą  się o g n iw a  tego  ła ń c u c h a ,  t e n  p ie rśc ie ń  
n ie  s t ra c i  sw e g o  sy m b o l icz n e g o  zn acz en ia .

P o  w ie k a c h  m łodz i  uczen i b ę d ą  korzys ta li  
z d o b ro d z ie js tw a ,  a  b łogos ław il i  w ielkie  se rce  i 
h o jn ą  rękę  W a rs z a w y .  B er ło  sp o czn ie  w  d o iH em  
są s ie d z tw ie  n a sz y c h  s t a ry c h  bere ł .  U n iw e rs y te tu  
lw o w sk ieg o  w s p a n ia ł a  księga bęclz.o n a m  d ro g ą  
p a m i ą tk ą  i b o d ź c e m  d o  sz la c h e tn e g o  wspćuza- 
w o d n i r t w a  w  n a u c e .  K sięga  •h e l ió w  k rak o w sk ich  
będz ie  św iadczy ła ,  żeśm y tu ż  o b o k  s ieb ie  pic ć 
w ie k ó w  przeżyli r ó w n o  s ta rz y ,  ró w n o  w ie rn i .

W sz y s tk o ,  w szy s tko  będ z ie  p r z y p o m in a ć  te n  
d z ień  i w a sz ą  w  n im  o b ecn o ść ,  p r z y p o m in a ć ,  
że śm y  tych  pn  ć w iek ó w  uczc iw ie  przeżyli,  w s p o ­
m in a ć ,  że d a le j  taK s a m o  żyć m a m y .  O b y  za 
d ru g ie  p ięć  wieków- te  n in ie jsze  p a m ią tk i  o g l ą ­
d a n e  by ły  z tą  czcią, /. j a k ą  m y  p a t r z y m y  n a  

j d a w n e ,  a  z m yś lą  w eselszą .
| U ro czy s to ść  zak o ń czy ła  s ię  ś p ie w e m  c h ó ru  

a k a d e m ic k ie g o .

Ogólne wrażenia.
U ro czy s to śc i  dzis ie jszej s p r z y ja ła  p rześ l ic zna  

poge da .  Im p o n u ją c y  by ł  p o ch ó d ,  k tó ry  o go dz in ie
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8 r a n o  n a  z n a k  d a n y  p rz e z  H a r m o n i ę  w y ru szy !  
k u  k o śc io łow i M a r ja c k ie m u .  P o w s z e c h n ą  u w a g ę  
zw ró c i ły  n a  s ie b ie  b a r w n e  g r u p y  d e le g a tó w  u n i ­
w e r s y t e tó w  o b c y c h .  D e le g a c ja  z C a m b r i d g e  w y ­
s t ą p i ł a  w  żółte j ,  z O k s fo rd u  w  c z e rw o n e j  b a r ­
w ie .  T a k ż e  delegaci w ę g ie rsc y  od zn acz a l i  s ię b o ­
g a ty m ,  b a r w n y m  s t ro je m .

W  kośc ie le  M a r ja c k im  breve p a p ie s k ie  z ży­
c z e n ia m i  d*a u n iw e r s y te tu  o d czy ta ł  ks. k a n o n ik  
B a n d u r s k i .

Z  p o w r o t e m  ru szy ł  p o c h ó d  w ś ró d  n ie s ły ­
c h a n e g o  s k w a r u  ku  kośc io łow i św . A n n v  w  ty m  
s a m y m  p o rz ą d k u .  M in ą w s z y  e s t r a d ę ,  n a  k tó re j  
c h ó r  „ L u tn i*  o d ś p ie w a ł  k a n ta t ę ,  s e n a t  u n i w e r ­
sy teck i,  p ro f e s o ro w ie  i de legac i o b c y c h  u n i w e r ­
s y t e tó w  w eszli n a  t r y b u n y ,  u s t a w i o n e  u  w y lo tu  
u l .  S zew sk ie j .  W  chw ilę  p ó źn ie j  p rzed e f i lo w a ł  
p r z e d  n im i  p o c h ó d  ob y w a te lsk i ,  k tó r y  p o d  p r z e ­
w o d n ic tw e m  p os ła  R o t t e r a  w y ru sz y ł  od  p o m n i ­
ka R e j t a n a .  H u c z n y m i  o k la s k a m i  w i t a n o  p o ­
szczegó lne  g r u p y  te g o  p o c h o d u ,  m ia n o w ic ie  k o n ­
n ą  b a n d e r j ę  w ło śc ia ń sk ą  i d e p u ta c j c  ch łopsk ie ,  
g r u p y  p a ń  i in n e .  O k lask i  roz leg ły  się ró w n ie ż  
n a  w id o k  s ta re g o ,  p o s z a r p a n e g o  s z t a n d a r u  W ie -  
r z y n k ó w .

G d y  czoło p o c h o d u  z ró w n a ło  się z t r y b u ­
n a m i ,  w y s tą p i ł  p. R o t t e r ;  o d czy ta ł  a d r e s  lu d n o ­
ści m .  K r a k o w a  z ży czen iam i d la  u n iw e r s y te tu ,  
z ło żon y  w  p ie k n e j  ks iędze, w y k o n a n e j  w  p r a ­
c o w n i  ś lu sa rs k ie j  S ta s z c z y k a  i w ręczy! go r e k t o ­
ro w i  T a r n o w s k ie m u ,  k tó r y  s e r d e c z n ie  im ie n ie m  
u n iw e r s y t e tu  za t e n  d a r  p o d z ię k o w a ł .  N a s tę p n ie  
p o c h ó d  o b y w a te ls k i  z w ie ń c a m i  ruszy!  dale j  na  
W a w e l ,  a  p o c h ó d  u n iw e rs y te c k i  do  kośc io ła  iw . 
A n n y .

K R O N I K A .
Pam ęiąjiiy o gim nazja* cieszyńskiem.

D j a i j a s z  l w o w s k i .
P i ą t e k  8 czerwca.
T ea tr  hr. S karbka :  .L ichw iarsk ie  swaty*, kro- 

tochwila. Początek o godzinie 7 Tg wieczorem.
.Panoram a racławicka*, na placu powystawo- 

wyU), od godz. 9 rano aż do zmroku.

K a l e n d a r z .  Piątek (8 ) :  Medarda b. Wschód 
alońca o godzinie 4 minut 7, zachód o godzinie 7 
m inut 5 0

Obchód pamiątkowy Onegdaj odbył się 
w sali ratuszowej staraniem Towarzystwa polskiej 
młodzieży rękodzielniczej im Jana* Kilińskiego . p a ­
miątkowy obchód * celem uczczenia wierności i sta­
łości owych unitów którzy woleli śmierć ponieść 
z rąk żułdactwa moskiewskiego, wśród najrozmait­
szych mąk i katuszy, niż zaprzeć się swej wiary św., 
której nauczyli ich ojcowie i w której się wychowali. 
W  tym też duchu przemawiał prezes Towarzystwa 
im. Kilińskiego p. Józef Baczyńsk., który wieczór za­
gaił, Było to przed 25 dopiero laty, w wieku już 
XIX tzw. postępu i cywilizacji, gdy gwałty te. m o r­
dy i prześladowania religijne, dające się śmiało po­
równać chyba tylko z prześladowaniami chrześcjan 
za czasów Nerona, zyskały w Rosji prawo obywatel­
stwa. W  końcu mówca zachęcał słuchaczy do podo­
bnej wytrwałości i zaparcia się w sprawach ojczyzny.

Po  przemówieniu tern, nagrodzonem hucznymi 
oklaskami, odśpiewał Chór akademicki pod batutą 
akad. Nowakowskiego, Moszyńskiego .D w ie  dole*, 
poczem p. Ottawowa odegrała na fortepianie Chopi­
na .Kołysankę* i Paderewskiego „Krakowiaka fanta­
stycznego* zachwycając swą grą piześliczną słuchaczy, 
którzy nagrodzili j ą  is tną burzą oklasków.

Nastąpiła potem deklamacja p. Janikowskiego. 
Znany już  dobrze z estrad, jako niezrównany niemal 
deklamator wygłosił p. Janikowski z młodzieńczym 
zapałem, i wielkim zasobem liryzmu i uczucia 
wiersz R ogow sk iego  ,D o  Polki*.

G reat atU act an  wieczoru, prócz prześlicznej 
gry pani Ottawowej, byl także i śpiew solowy panny 
Zofji Pilarskiej.  Pojawienie się jej wywołało mnogo o- 
klasków, a  nie było im końca, skoro panna Pilarska 
z właściwym sobio wdziękiem, prześlicznym głosi­
kiem odśpiewała Moniuszki „Znasz li ten kraj* i 
Żtleńskiego „Czarną sukienkę*.

Przemawiał następnie krótko, ale jędrnie  i ser­
decznie, im ieniem młodzieży akademickiej p. Tadeusz 
Gubrvnowicz, poczem bardzo pięknie odśpiewał p. 
Grabiński utwory Moniuszki: „Polonesa* z opery
„Halka* i „P iosnkę żołnierską*. Pod sam koniec 
wieczoru nastąpiła deklamacja zasłużonej wielce 
i utalentowanej artystki sceny lwowskiej, pani Anny 
Gostyńskiej. Ukazanie się jej na estradzie, powitano 
gromkimi oklaskami. Z prawdziwym artyzmem, prze­
jęciem się i zrozumieniem, wygłosiła pani Gostyńska 
dw a ustępy pięknego poematu zyskując burzę okla­
sków.

Na zakończenie wieczoru, odśpiewał jeszcze 
C hór akademicki „Pieśni polskie*, które zakoń­
czył starą i znaną, a zawsze rzewną i słodką „P ie­
śnią legjonów*.

Akompaniament spoczywał w ręku akademika* 
p. Zdzisława Szczepańskiego.

Z żalem jednak  zauważyć musimy, że i piękna 
ta, a zarazem i sm utna  rocznica, a choćby i dobo­
rowy program wieczoru i jego artystyczne wykona- 
uie, nie  zdołały zachęcić publiczności do przybycia 
na salę ratuszową. Jawiło się najwyżej przeszło pół­
tora setki osób, pomiędzy niemi wi'< le pań, a reszta 
to młodzież gimnazjalna, lub rękodzielnicza.

W  niedzielę popołudniu, celein uczczenia tej 
samej rocznicy, odbędzie się zebranie na cmentarzu 
Łyczakowskim pod krzyżem Krożańskini, gdzie zo­
staną odśpiewane pieśni narodowe.

Upadek z trzeciego piętra. Wczoraj w  po­
łudnie około godz. 1 spadł z ganku kamienicy przy 
ulicy Teatralnej 1. 22 na bruk dziedzińca bankier
lwowski Gustaw Max.

Świadkowie opowiadają że p. Max chciał na 
ganku zawiesić klatkę z kanarkami. W tym celu 
podstawił sobie krzesło, na którem oparł jedną no­
gę a wspinając się jeszcze wyżej, drugą nogę po­
stawi) na  balustradzie ganku. Obie ręce zaś miał 
zajęte, bo trzymał w nich klatkę z kanarkami. 
W tem  noga. oparta na. balustradzie gankowej powi­
nęła się, Max stracił równowagę i razem z klatką 
kanarków runął z III piętra na bruk podwórza. Za­
bił się n a  miejscu, razem ze swymi kanarkami, 
które mu śmierć przyspieszyły.

Zawezwane pogotowie stacji ratunkowej s twier­
dziło tylko śmierć nieszczęśliwej ofiary własnej n ie­
ostrożności, spowodowaną „pęknięciem sklepienia i 
podstawy czaszki*. Komisja sądowo-lekarska pozwo­
liła na  pozostawienie zwłok w domu.

Max pozostawił żonę obecnie ciężko chorą i 
troje dzieci już starszych.

Krążą pogłoski, że Max mial się znajdować 
w bardzo złych stosunkach finansowych i wskutek

tego popełnił samobójstwo, skacząc z trzeciego pię­
tra. W  takim razie nie był to wypadek. Zarządzone 
dochodzenie, wykaże, czy pogłoski te są uzasadnione.

Z miasta. Leżą przed nami stosy skarg na 
gospodarkę miejską. W  mieście panują straszne nie­
porządki ; unoszące się w  powietrzu od rana  do póź­
nego wieczora tumany kurzu, uniemożliwiają for­
malnie chodzenie po ulicach, których nikt nie skra- 
pia. Wystarczy przejść jedną ulicą, aby powrócić 
do domu zakurzonym od stóp do głowy. I to się 
dzieje w  mieście, w którym suchoty najwięcej po­
chłaniają  ofiar. To też nie dziw, że kto tylko może 
ucieka w lecie z tego nieszczęśliwego m i a s t a ! A 
wszystkiemu tem u winna niedbałość organów magi­
strackich, które na  wszelkie najbardziej naw et uza­
sadnione skargi pozostają głuchymi.

Miasto co chwila zaciąga miljonowe pożyczki, 
mieszkańcy płacą coraz większe podatki — ale o 
utrzymaniu porządku w mieście nikt z powołanych 
nie myśli. Jeżeli tak dalej pójdzie, to chyba trzeba 
będzie zwołać zgromadzenie wszystkich mieszkańców 
Lwowa i w ten sposób zmusić szanowny magistrat 
do zrobienia w mieście porządku !

Znęcanie się nad żołnierzami. Onegdaj o 
godz. pół do 6 przechodził ulicą Lenartowicza od­
dział huzarów pod dowództwem plutonowego. Jeden 
z żołnierzy, idący w przedostatnim szeregu, opuścił 
na  chwilkę swych towarzyszy, aby ze studni, znaj­
dującej się przed remizą elektrycznego tramwaju, na­
pić się wody. Widząc to plutonowy, zatrzymał od­
dział, a zaczekawszy na wspomnianego żołnierza, za­
czął go z wściekłością bić pięściami po twarzy, aż 
z ust biednego huzara wytrysnął strumień krwi. 
Cały ten fragment koszarowej tresury rozegrał się 
na  miejscu publicznem, przed oczyma kilku prze­
chodniów.

Wybryki żołnierzy. Do jakiego stopnia do­
chodzi wojowniczość żołnierzy w czasie pokoju i ich 
waleczność, dowodzi fakt, który w niedzielę zieloną 
wydarzył się dyrektorowi kancelarji sadu karnego p. 
Mianowskiemu. W racał on z wycieczki przez Za- 
marstynów na ul. Kurkową i dla skrócenia drogi 
przejeżdżał po pod zamek wraz z całą rodziną. 
W  szyi między ogrodem Benedyktynek i sióstr Mi­
łosierdzia, za pałacem arcybiskupim opadło powoź 
około dwunastu  kompletnie pijanych huzarów z do­
bytymi pałaszami i zaatakowało przedewszystkiem sie­
dzącą n a  koźle służącę, a potem samego p. Mianow­
skiego, ku wielkiemu przerażeniu znajdujących się 
w powozie dzieci.

Prawdziwym cudem i tylko dzięki szybkości 
koni,  nie przyszło do silnego pokaleczenia, ehociaż 
huzarzy biegli za powozem długo jeszcze z dobytymi 
pałaszami Policjant obok pałacu arcybiskupiego, obo­
ję tn ie  tej gonitwie się przypatrywał, będąc widocznie 
zadowolonym, że jego samego nikt nie zaczepia.

Sejmik relacyjny. Poseł do rady państwa 
ks Taniaczkiewicz zwołuje sejmik relacyjny na  dzień 
12 bm. do Brzuchowic w pow. złoczowskim.

Lwowskie festyny. Korespondent „Głosu 
Narodu* w ten sposób opisuje lwowskie festyny i 
wycieczki : „A czy warto zostawać we Lwowie, za­
pylonym do niemożliwości, rozkopanym przez po­
łowę, cuchnącym i nieskończenie nudnym ? Nie, nie, 
po trzykroć n ie!  Pogoda cudna, więc najbiedniejsi 
naw et rw ą się do wycieczek pod golem niebem, a 
od teatru ta atmosfera wspanialo-latowa wprost od­
rzuca, bo dach nad głową teraz jest do późnego 
wieczora po prostu zbytecznym. Ale biedni ci, którzy 
nie wyjeżdżają, zwłaszcza w niedziele i święta cał­
kiem ze Lwowa, a tylko szukają rozrywki pod go­
lem niebem. Te zabawy, o ile nie są zorganizowane 
przez „doświadczone i umiejętne* komitety, mogą 
się udać naw et wybornie; ale niechaj każdego Bóg 
uchowa od naszych „wielkich*, „wspaniałych*, „sen­
sacyjnych*, „dotąd niebywałych* zabaw festynowych. 
Afisze zapowiadają ósme cudy świata, a gdy przyj­
dziesz na  festyn, widzisz nudziarstwa niesłychane, 
blagę i blagę, a do tego ani dowcipną, ale najgrub­
szą, istną efronterję. Cóż więc dziwnego, że zdyskre­
dytowane w opinji swej festyny, ściągają dziiiaj już 
tylko „naród wybrany*, oraz frajtrów z narzeczo- 
nemi-m amkam i i „kapeluszowe* panny służące: ta 
garsteczka inteligencji, jak a  się np. znalazła onegdaj 
na Wysokim Zamku, przyszła zwiedziona programem, 
któryby ją  mógł naprawdę zająć, ale co prędzej opu­
ściła rejon festynowy, bo programu wykonanie było 
jakby powiedzeniem: „Szanowna Publiczności! — ja 
z ciebie drwię — łatwiej drukować na afiszu, niż 
wykonać, więc powinnaś to wiedzieć i obejść się 
smakiem !“

Strejk S Z C Z O tk a rz y  we Lwowie. W  ostatnich 
dniach odbyły się zgromadzenia towarzyszy szczotkar- 
skich, na których postanowiono od poniedziałku roz­
począć strejk, jeśli majstrowie nie zgodzą się na po­
lepszenie ich doli. Ogółem szczotkarzy stowarzyszo­
nych jes t  4 0 ,  warsztatów zaś szczotkarkich 8. Praca 
w nich t rw a  od godziny G rano do 9 wieczór, a 
płaca w aha  się między 6 a 14 koronami tygodnio­
wo. Uchwalono zażądać od m a js t ró w : skrócenia
czasu pracy na  11 godzin, a mianowicie robota ma 
trwać od 7 rano do 7 wiecz. z godziną przerwą na 
obiad i podwyższenia płacy o 2 0  proc.

Z lwowskiego bruku. Onegdaj popołudniu 
zawezwano pogotowie ratunkowe na dworzec Czer- 
niowiecki, gdzie mial się znajdować człowiek bez- 
przytomny i ciężko pobity. Lekarz dyżurny znalazł 
rzeczywiście tam 35-letniego zarobnika, Tomasza 
Kasprzaka, który nap iaw dę byl bezprzytomny, bo był 
najkompletmej • pijany, tak, że nie można się było 
niczego odeń dowiedzieć, ani, co go boli, ani,  czy 
ma gdzie jakie rany. Oddano go więc w ręce stój­
kowego. który wsadził go do dorożki i pojechał 
z nim na inspekcję policyjną. Dłuższa przejażdżka 
po świeżem powietrzu ocuciła Kasprzaka tak, że
choć z wielkim jeszcze trudem, ale zeznał, że go
pobili jacyś nieznajomi ludzie na ul. św. Mikołaja. 
Ponieważ Kasprzak miał pieniądze, przeto odwiozła 
go policja do domu na ulicę Janowską, aby się prze­
spał i wytrzeźwił.

Lwowscy lokatorzy mieszkań frontowych od pe­
wnego czasu zdają się lekceważyć przechodzących 
pod ich okna. Od pewnego czasu wciąż słychać, że 
z okna rzucił ktoś kamieniem, który kogoś zranił, 
to znowu garnkiem ilp. Onegdajszy dzień przynosi 
aż dwa takie wypadki. Jeden zdarzy! się na ulicy
Kochanowskiego Jakaś pani wyrzuciła przez okno
szklankę, która ugodziła 56-letniego szmuklerza, Ja- 
kóba Ruberga, w rękę i ją  mocno skaleczyła. Na 
stacji ratunkowej, gdzie Rumbergowi opatrywano 
rękę, stwierdzono na ręce czter) rany, co prawda, 
nie wielkie, ale powodujące niezdolność: do pracy.

Drugi wypadek o wiele groźniejsze mogący 
mieć następstwa, zdarzył się onegdaj na ul. Grodzi­
ckich. Z okna frontowego na IM piętrze, w domu 
przy ul. Grodzickich 1. 7, z mieszkania p: Eusta­
chego D., spadło jedno cale skrzydło okienne na
bruk uliczny, lecz nikogo nie uszkodziło. Wprawdzie 
7-letnia -Julja Cukrówna, córka grajzlernika, w tym

samym domu, obok której okno sie roztłukło, czuć 
się miała uszkodzoną, lecz stacja ra tunkowa nie zna­
lazła żadnych uszkodzeń.

Przedsiębiorstwo dowozowe w Zako­
panem. Kolej państwowa ogłasza: Z dniem 15
m aja br.  zaprowadzonem zostało na  stacji ck. austr. 
kolei państw, w Zakopanem przedsiębiorstwo dowo­
zowe.

Biuro przedsiębiorstwa znajduje się przy „Ogni­
sku zakopańskiem* w Zakopanem.

Przedsiębiorstwo to uskutecznia za odpowie­
dnią opłatą pod odpowiedzialnością zarządu kolejo­
wego dostawę posyłek zwyczajnych, jakoteż i pospie­
sznych z wyż wymienionej stacji do pomieszkali i 
składów adresatów w Zakopanem i w Kuźnicach, 
lub stamtąd do stacji ck. kolei państw, w Zako­
panem.

Odrzucony dar. Górnoszlązacy przywieźli do 
Krakowa dar,  który pragnęli złożyć uniwersytetowi 
Jagiellońskiemu w dniu jubileuszu. Dar ten stanowi 
duży cokół, wykonany z wykopalisk Szląska (p ru ­
skiego), a na cokole artystycznie wyrzeźbiony z czar­
nego węgla posąg Jagie/Iy. Uniwersytet odmówi! 
przyjęcia daru, oświadczając, że obchód jes t uroczy­
stością czysto naukową i nie należy go łączyć z ża- 
dnemi manifestacjami narodowemi.

Wszelkie komentarze chyba zbyteczne prócz 
tego może jednego skromnego pytania, ozy należało 
czynić taką przykrość braciom z pod obcego zaboru, 
gdy się do nas ze szczereni zwracali sercem ? !

Dar Szlązaków oglądać można na wystawie „Mu­
zeum narodowego* w Sukiennicach, któremu Szlą- 
zaey swój dar ofiarowali.

Pierwszym rektorem uniwersytetu M  -i 
lońskiego w roku 1 4 0 0  był Stanisław ze Skalmierza, 
uczeń i wychowanek uniwersytetu w Pradze, który 
to uniwersytet na początki naszej wszechnicy wy­
warł wpływ tak przeważny. Został on magistrem 
wydziału artystycznego — tj. hlozoncznego - w P ra ­
dze jeszcze w r. 1385 , poczem zapisał sie na  wy­
dział p raw a i został doktorem praw a w roku 1396 .  
Jeszcze nieco przedtem otrzymał w kraju godność 
kanonika przemyskiego i rektora kościoła św. Piotra 
w Skalmierzu Podczas jego studjów w Pradze 
miała się n im  szczególniej opiekować królowa Ja ­
dwiga, a zabłysnął już  wtedy jako niepospolity k ra­
somówca. Ten  tc jego przymiot, jak się zdaje, stał 
się powodem, iż powierzono mu rektorat un iw er­
sytetu w roku otwarcia. Stanisław Skalinierczyk był 
wówczas- uważany w  Krakowie za pierwszego mówcę 
i przy wszystkich ważniejszych uroczystościach jem u  
powierzano obowiązek uświetnienia obchodu mową. 
Zachowały się jego mowy w niesłychanie wielkiej 
ilości, widocznie podziwiano je  wówczas i delekto­
wano się niemi. On to przemawiał np. na pogrzebie 
Jadwigi i po wybraniu Zbigniewa Oleśnickiego na 
biskupa krakowskiego.

Burmistrzem m. Rzeszowa wybrany został 
ponownie dr. Stanisław J a b ł o ń s k i .  Asesorem
płatnym wybrano dra  W ilhelma Hochtelda, a człon­
kami m a g is t ra tu : adw. dra Fechtdegena, adw. i
posła do rady państwa dra Włodzimierza Pilińskie- 
go, sekretarza rady pow. Tomasza Pelca i bankiera 
Izaaka Holzera.

Zaburzenia antikahalne. Ze Stanisławowa 
d onoszą: Mieliśmy tu zaburzenia antikabalne. Pochop 
do nich dal przejazd żydów rum uńskich , em igru ją­
cych do Ameryki. Mieli oui, jak wiadomo, zatrzymać 
się tutaj, gdzie na ich przyjęcie poczyniono przygo­
towania i zarządzono składkę. Ponieważ starostwo
zatrzymać s ę im tutaj nie pozwoliło, wyprawiono 
ich zatem do Lwowa. Żydzi dali wyraz sw emu obu­
rzeniu z tego powodu rzu laniem kamieniami w szyby 
kahalników, których podejrzywali, że oni to właśnie 
postarali się u władzy o uzyskanie tego zakazu. 
Jednego z członków zarządu insultował tłum nawet 
w biały dzień na  uncy, zagrodziwszy mu drogę do 
bóżnicy, tak, że do domu schronić się musiał. W ła­
ściwej przyczyny tej postawy tłumu żydowskiego 
szukać jednak należy w niezadowoleniu z rządów
kahalnych. Wybory nie odbywały się tam już  od lat j 
dziesięciu, a wszystkie usiłowania jednostek, b ro­
szury nawet, wydawane o historji tego dziewijcio 
lecia nie wywierają żadnego skutku. W  sprawie tej 
mają podobno zamiar „postępowcy* tutejsi zwołać 
zgromadzenie ludow t

Zamach na Gypa. Z Paryża donoszą dnia G 
b m . : Zgłosił się na policję żołnierz, który do spółki 
z innymi napastnikami wykonał zamach. Żołnierz, 
który się nazywa Minerot, liczy lat 19, przyznał się, 
że przemocą zawiózł hrabinę Martel de Janville do 
domu przy ulicy św. Maurycego niedaleko od Pla- 
teau de C5ravelle. Zamach wykonał z polecenia pe­
wnego socjalistyczno-żydowskiego radcy miasta Pary ­
ża, który za tę czynność ofiarował m u 5 0 0  franków j

Z obawy, by spólnicy nie zdradzili go, Minerot 
zgłosił się sam na policję, by doznać ulgi w karze. 
Odesłano go do więzienia. P isma żydowsko-socjali- 
styczne twierdzą, że Minerot musi zapewne być cho­
rym umysłowo.

Niewinnie stracony. Z Frankfurtu  nad Me­
nem telegrafują n a m :  WielLie wrażenie w F ran k ­
furcie i okolicy wywołała wiadomość, iż jeden z pod­
leśnych, który n iedawno zastrzelił się, zostawił list, 
w którym donosi, że on zamordował przed kilku 
laty pewnego wieśniaka na drodze, wiodącej do 
Mórfeldu. W ielkie wrażenie wywołała wiadomość ta 
dlatego, że przed sądem w Darmstadzie stawał jako 
oskarżony o tę zbrodnię szewc Kuhmichel. Sąd uznał 
go winnym i skaza! na  śmierć. W yrok ten został 
wykonany. Dziś okazuje się. że Kuhmichel został 
n iewinnie skazany i stracony.

Walki byków pod Parysem. W  poniedzia­
łek podczas walki byków w Deuil pod Paryżem, 
toreadorzy tak niezręcznie zachowywali się przy za 
bijaniu ubezwladnionego byka, że wywołali głosy 
oburzenia wśród publiczności. Jeden z widzów, 
Szwed, Aopiels, dając wyraz sw em u oburzeniu, strze­
lił trzy razy z rewolweru do toreadorów i dwóch 
z nich ranił lekko.

* Basen (pływalnia) w zak ładzie kąp ie low ym  św. 
A nny (u lica A kadem icka 1. 10) o tw arty  d l a  p a n ó w  
od godziny G — 9 la n o  i od 12 w po łu d n ie  do 9 w ieczo­
rem . d l a  p a  ń od godziny 9 — 12 w południe. L e k c y j  
p ł y w a n i a  udziela  egzam inow any  nauczyciel. Kąpiel 
25 et. w ab o n am en c ie  20 ct.

* Repertoar teatralny. T e a tr  tir. S karbka. Dziś w 
p ią tek  po raz  p ierw szy  „L ichw iarsk ie  sw aty* , k ro to eh w ila  
w 4  a k ta c h  K azim ierza Z a lew sk ieg o : w sobotę  w ieczo­
rem  „Z ielona w yspa, czyli sto  dziew ic*, o pera  kom iczna 
w 3 a k ta c h  K aro la  L ecorpia, po raz  p ierw szy z p. Kli- 
szew ską w roli G abrjeli.

* Ćolosseum, te a tr  R ozm aitości, pod dy rekcją  E rn e s ta  
T  b o r n u. O d 1 czerw ca now y se n sacy jn y  p ro g ra m . 
C odziennie p rzed staw ien ie . C o  p i ą t k u  H i g h - L i f °  
p r z e d s t a w i e n i e .  A m e r y k a ń s k i  b a  1 e t n a d  
p o w i e t r z n y ,  n a jw sp an ia lsze  w idow isko w spółczesne .
C a r m e n c i t a, n a jzn ak o m itsza  h isz p ań sk a  tan ce rk a . 
N a j w i ę k s z y  a m e r y k a ń s k i  R i o s k i > p  (epi zody z 
w ojny w T ran sw aa lu ) . K lown Petroff, kom iczna tre su ra  
kotów , osłów  i św iń . Mle. G eorgette  fan ta s ty czn e  allego rje  
i w iele  innych . W  n iedzie le  i św ię ta  2 p rzed staw ie n ia . 
B ilety  w cześn ie j są  do n ab y c ia  w  b iu rze  dzienn ików  p. 
P lo h n a .

* Kółko amatorskie S tow arzyszen ia  rękodzieln ików  
„S kała*  u rząd za  w  n iedzie lę  dnia 10 czerw ca  w ogrodzie 
w łasn y m  z now o u p lan to w an em  m iejscem  do ta ń c a  z a ­
baw ę ogrodow ą połączoną, z tań cam i i p rzed staw ien iem  
a m a to rsk iem . Członkow ie S to w arzy szen ia  od eg ra ją  na  
ogólne żąd an ie  po  ra z  trzec i d ra m a t Józefa  K orzenio­
w skiego p. t. : „K arpaccy góra le* . Muzyka 24 p. p. P ro ­
g ram  u rozm aicony . P oczątek  zabaw y o godzin ie 4 popo­
łu d n iu .

Składki na cele użyteczności publicznej lub naro­
dowej.

Z a m i a s t  w i e i i e a  n a  tru m n ę  ś. p. d ra  M arcelego 
D ziubińskiego, złożyli W ładysław ow ie  T om kiew iczow ie  na 
rzecz p rzy tu lisk a  „ B ra ta  A lberta*  kw otę 10 kor.

N a  r z e c z  s t a c j i  r a t u n k o w e j  z okazji 20 .000 
w ypadku, jak i op a try w ała , złożył p. A ntoni P rzyszlak  
20 kor.

Zmarli:
O. T o m asz  G ó r s k i ,  g w ard jan  0 0 .  K apucynów  w 

K rakow ie, z m a rł w K rąkow ie w w ieku la t 39, w Z akonie 
20, k a p ła ń s tw a  15.

Notatki literackie i artystyczne.
Z teatru. L v g i a — jak to przewidywaliśmy 

— cieszy się trwałem, a na dzisiejsze warunki 
wprost niebywalem powodzeniem. Onegdajsze przed­
stawienie jes t  najlepszym tego dowodem, gdyż mimo 
pięknego dnia zgromadziło liczną i doborową publi­
czność. Co prawda, artyści nasi grają tę sztukę ze 
szczególniejszym pietyzmem, całość wypada wprost 
koncertowo. Wczoraj oklaskom nie było końca, wy­
woływano artystów po każdym akcie, a nawet przy 
otwartej scenie. W obec tego niezwykłego a do­
dajmy — zupełnie zasłużonego powodzenia L y g j i ,  
byłoby zdaniem naszem niedobrze wycofywać ją  z 
repertuaru. Należałoby przynajmniej raz jeszcze dać 
j ą  w tygodniu, a później wstawić ją  jeszcze na re- 
pertuarzu niedzielnym. Publiczność widocznie tego 
żąda, a w tym wypadku, dyrekcji bardzo łatwo za­
stosować się do jej życzenia.

Dziś Halka, spodziewać się należy, że publi­
czność nasza weźmie żywy udział w tym hołdzie, zło­
żonym akademji Jagiellońskiej.

„Ocknienie", dram at w trzech aktach dra 
Kazim. Rakowskiego, nagrodzony zaszczytnem odzna­
czeniem na ostatnim konkursie  lwowskim, wyszedł 
w  odbitce książkowej.

„Przyjaciel młodzieży* wyszedł nr. 11 i 
poświęcony jes t jubileuszowi wszechnicy Jagielloń­
skiej.

„Wiadomości artystycznych" n um er osta­
tni przedstawia się bardzo ładnie. Prócz stjałej 
rubryki z teatru, zawiera on doskonałą pracę J. 
Marso „Zasady ś p ie w u * ; „Lajla* Ole Olsena przez 
Vilmorta, Myśli i aforyzmy Antoniego Rubinsteina 
i mne. Dział ilustracji stanowią trzy fotografie: dyr. 
Hellera, artysty Feldm ana i zmarłego niedawno po- 
wieściopisarza, A. Wilczyńskiego, ta ostatnia, opa­
trzona nadto jego biografią.

Operetka lwowbka wyjeżdża do Stanisła­
wowa, gdzie dnia IG bm. rozpocznie przedsta­
w ien ia :  „Nocą w Wenecji*.

Znakomity pianista polski, August Radwan, 
wystąpił z końcem z. m. w Paryżu z koncertem 
własnym, o którym „Figaro* pisze, że rozentuzjazmo­
wał publiczność.

Krytyka niemiecka o Sienkiewiczu. Nie
odznaczająca się bynajmniej sympatjaini ku Polakom 
berlińska „Nationał-Zeitung* zamieściła świeżo w 2 
fejletonach nadzwyczaj pochlebną, niemal entuzjasty­
czną ocenę twórczości literackiej Sienkiewicza. Stu- 
djum  wyszło z pod pióra Henryka Houbena.

Opera artystyczna. Umberto Giordano, jeden 
z najbardziej utalentowanych przedstawicieli weryzinu 
czyli młodo-włoskiej szkoły w muzyce, autor popu­
larnych oper : „Mala vita“ i „Andrzej C henier" ,
skomponował nową operę do linreta, wykrojonego 
z „Fedory"  Sardou. Operę tę, z okazj: stagione 
włoskiej, wystawiono obecnie we Wiedniu z Gemmą 
Bellincioni w partji tytułowej. Muzyka jest wysoce 
dramatyczna, bogata w pomysły orkiestralne, grająca 
na nerwach i zręczna w malowaniu akcji. Krytyka 
wiedeńska oceniła dzieło przychylnie.

, Paulina". Taki tytuł nosi nowa sztuka Je ­
rzego Hirscbfelda, wystawiona po raz pierwszy we 
Wiedniu, w „Ueutsohes T h ea te i" .  Jestto komedja z 
m uieu  kuchennego, rzecz i-ozgrywa się bowiem w 
podmiejskiej sali do tańców. Sztuka nie ma głębszej 
wartości, interesuje jednak kilkoma zręcznie zaobser­
wowanymi typami.

Przedkłady z polskiego. „S alom on" ,  znany 
poemat Włodzimierza Zagórskiego, ukazał się w W il­
nie w przekładzie rosyjskim. Przekładu dokonał lite­
rat rosyjski, p. Baranów.

„O tch łań" ,  fantazja psychologiczna Kazimierza 
Tetm ajera ,  ukaże się niebawem w przekładzie n ie ­
mieckim w piśmie „A ns fremden Zung«n“ , tudzież 
w przekładzie czeskim p. Pauliny Maternowej.

t r y w a n i e  m a n i p u la c j i  u r z ę d n ik ó w  p o c z to w y c h  
p rz y  o d b ie r a n iu  l i s tó w  p ie n ię ż n y c h .

O s k a rż o n e g o  b ro n i  d r .  S o la ń sk i ,  r o z p r a w ę  
p r o w a d z i  r a d c a  G o łko w sk i .

Izba sad o w a .
S t a n i s ł a w ó w  fi czerw ca .

(Morderstwo.)
P o s t ę p o w a n i e  d o w o d o w e  w  p ro ces ie  M a r -  

m o r o s c h a  u k o ń c z o n o .  C z te rn a s to l e tn i a  s łużąca  
R o s n e r ó w ,  k tó r z y  tw ierdz il i ,  iż o s k a r ż o n y  by ł 
o w e j  no cy  k ry ty czn e j  bez  p r z e r w y  u n ich  ( m o r ­
d e r s tw o  p o p e łn io n o  około  g o d z in y  11 w  no cy ) ,  
z ezn a ła ,  że M a r m o ro s c h  ow e j  n o c y  k i lk a k ro tn ie  
od  R o s n e r ó w  w ych o d z i!  i m e  by ło  go w  izbie 
p rzez  czas  d łuższy. In n i  ś w ia d k o w ie  s t a ra l i  się 
d o w ie ść  alibi M a r m o ro s c h a .  W y r o k  z a p a d n ie  
dziś p ó ź n y m  w iecz o re m .

P o  p r z e p r o w a d z e n iu  r o z p r a w y  t r y b u n a ł  
p rzed łoży ł  sędz io m  przys ięg ły m  je d n o  p y ta n i e  
g łó w n e  w  k ie ru n k u  z b ro d n i  sk ry to b ó jcz e g o  m o r ­
d e r s tw a .  S ęd z io w ie  przysięgli od p o w ied z ie l i  na  
to  p y ta n i e  10 g ło s a m i  „n ie* , a  d w o m a  „ tak* ,  
a n a  p o d s t a w ie  tego w e rd y k tu  t r y b u n a ł  w y da!  
w y ro k  z w a ln ia ją c y  N u tę  M a r m o r o s c h a  o d  o s k a r ­
żen ia .  W y p u s z c z o n o  go n a ty c h m ia s t  n a  w o ln ość .

LW Ó W  7 cze rw ca .
(Kradzież na poczcie.)

P r z e d  s ą d e m  przys ięg łych  rozpoczę ła  się 
dziś s p r a w a ,  k tó r a  w  m a r c u  b r .  n a r o b i ł a  w i t l e  
ro zg łosu  w e  L w o w ie .  N a  poczcie  lw o w sk ie j  zgi­
n ą ł  4  m a r c ą  list p ie n ię żn y  z T a r n o w a .  Z n a j d o ­
w a ło  się w n im  11.500 k o ro n .  Ś le d z tw o  n ie  d o ­
p ro w a d z i ło  do  ż a d n y c h  p o z y ty w n y c h  re z u l ta tó w .  
Nici lu jem n iczeg h  zn ik n ięc ia  l is tu  gub iły  się m ię ­
dzy  t r z e m a  o s o b a m i :  p a n e m  A n to n ie w ic z e m ,
K a n a łe m ,  w o ź n y m ,  o ra z  T a d e u s z e m  S te ć k o w e m ,  
p r a k t y k a n te m  po■-ztowym.

R e z u l ta te m  w s tę p n y c h  d o c h o d z e ń  by ło  to, 
że n i  rekw izy c je  s a n n  k a rn e g o  a r e s z to w a n o  T a ­
d e u sz a  S te ć k o w a .  W c z a ł b  rew iz j i ,  d o k o n a n e j  
w  jeg o  p o m ie sz k a n iu  - n ie  z n a le z io n o  nic t a ­
kiego, r o b y  w sk azy w a ło ,  ż.e o n  to  w ła śn ie  d o ­
p u śc i ł  się k radzieży .

Akt, o sk a rżen ia  n a g ro m a d z i ł  j e d n a k  na  p o d ­
s ta w ie  p o d e j r z e ń  o lb rz y m i m a t e r j a ł  p rzec iw ko  
S te ć k o w o w i .  Do r o z p r a w y  p o w o ła n o  o ś m n a s tu  
ś w ia d k ó w .  Dziś r a n o  ro z p r a w ę  w y p e łn i ło  r o z p a ­

Defraudacja w gazowni miejskiej.
P r z e d  d w o m a  m ie s ią c a m i  k ie ro w n ik  g azo ­

w n i  m ie jsk ie j  p . T e o d o ro w ic z ,  m a j ą c  liczne u z a -  
s a d n io n ie  p o d e j r z e n ia  p rz e c iw  d w o m  u rz ę d n i ­
k o m  g azo w n i ,  w p a d ł  n a  ś l a d  m a lw e rsa c j i ,  p r o ­
w a d z o n e j  od  d a w n a ,  w  czasie ,  g d y  jeszcze  g a ­
zo w n ia  by ła  w ła s n o ś c ią  D essa u c z y k ó w .  K w o ta  
b r a k u j ą c a  w y n o s i  2 8 0 0  zł., a lb o  też jeszcze  kilka 
g u ld e n ó w  p o n a d to ,  d o c h o d z e n ie  b o w ie m ,  ja k ie  
się toczy  z r a m ie n i a  m a g i s t r a tu ,  n ie  j e s t  jeszcze  
sk o ń c z o n e .  O  d e f r a u d a c j i  te j  w ie d z ia n o  ju ż  p rz e d  
d w o m a  m ie s ią c a m i ,  a le  rzecz s t a ła  się g ło śn ą  
d o p ie r o  w  o s t a tn i c h  d n ia c h ,  gdyż  i d o c h o d z e n ie  
d o p ie ro  n i e d a w n o  w szczęto . D la c z e g o ?  B y ła  to  
t w a r d a  k o n iecz no ść .  G m in a  b y ła  b o w ie m  w  
t r a k c ie  r o k o w a ń  z k ilko m a  in s ty tu c ja m i  f in « n -  
s o w e m i  o zac iągn ięc ie  G1/* m i l jo n ó w  k o r o n  p o ­
życzki; g d y b y  w ięc  w te d y  g ru c h n ę ła  b y ła  w ieść  
o d e f r a u d a c j i  w  j e d n y m  z o r g a n ó w  g m in y  
lw o w sk ie j ,  n a s i  n a js e rd e c z n ie js i  b y l ib y  n a  sw ó j  
s p o s ó b  p rz e d s ta w il i  rz ec z ,  w y d m u c h a l i b y  j ą  dc 
r o z m ia r ó w  k ro c io w y c h  i m i l jo n o w y c h  i m ia s to  
n ie  d o s ta ło b y  pożyczki,  p o t r z e b n e j  n a  d o k o ń ­
czen ie  w ie lk ich  b u d o w l i  in w e s ty c y jn y c h .  Więc', 
id ą c  za r a d ą  p. w i c e p r j ^ d e n t a  M ichalsk iego , 
p r e z y d e n t  m ia s t a  w s t r z y m a ł  ś ledz tw o  w  s p r a w ie  
te j  d e f r a u d a c j i  aż  do  u zy sk a n ia  p oży czk i ;  gdy  
w ięc  te r a z  p ożyczka  ju ż  z a p e w n io n a ,  z a b r a n o  
się d o  k o n t r o lo w a n ia ,  a  p rz e d e w sz y s tk ie m  za -  
s u s p e n d o w j in ia  d w ó c h  w in n y c h  u rz ę d n ik ó w .  — 
W in y  się n ie  w y p ie ra j ą ,  a  że ś l a d  ich z b ro d n i  
ob ję ła  g m i n a  ra z e m  z g a z o w n ią  D essau czy k ó w , 
p o c h o d z i  —  ja k  s tw ie rd z a j ą  —  s tąd ,  iż p o  o b ję ­
ciu g a z o w n i  p rz ez  g m in ę ,  b y ły  w  g a z o w n i  d w ie  
k a s y ;  T o w a r z y s tw a  dessau sk ie g o ,  do  k tó re j  p ły ­
n ę ły  je szcze  zaległości n a  jeg o  rzecz, o r a z  kasa 
g m in y  ja  ko n o w e j  w łaścicielk i.  O tóż ,  g d y  s z k o n -  
t r o w a ło  k asę  T o w a r z y s tw o ,  b ra k u ją c e j  s u m y  d o ­
s ta rc z a ła  k a sa  g m in n a ,  a  g d y  g m i n a  s z k o n t ro -  
w a ła ,  poży cza ło  się z n o w  od  D e ssa u c zy k ó w . Ale 
w reszc ie  u r w a ło  sie u c h o  u d z b a n a ,  b o  d o  k a sy  
D e ssa u c z y k ó w  n ie  w p ły w a ły  ju ż  p ie n ią d z e  i 
o s z u k a ń c z a  m a n i p u l a c j a  by ła  ju ż  n iem o ż l iw ą .

Z a s u s p e n d o w a n i  u rz ę d n ic y  n ie  by li  s t a b i l i ­
z o w a n i  p rzez  g m in ę ,  a lb o w ie m  g m in a ,  p r z y j m u ­
ją c  ich do  s łużb y  o d  D e ssau cz y k ó w , p o s t a n o w i ła  
b y ła  z a t r z y m a ć  ich  n a  ra z ie  n a  p r ó b ę  w  c h a ­
r a k t e r z e  p ro w iz o r y c z n y m ,  a  d o p ie ro ,  g dy  się 
o k ażą  p o ż y te c z n y m i,  s tab i l izo w ać .

Gospodarstwo, przemysł i handel.
—  Sprawozdanie targowe ogólnego Zwią­

zku hodowców i handlarzy bydła we Lwowie.
T a r g  l w o w s k i  6 czerwca. Z powodu ma 

łego spędu, ceny się podniosły. Płacono za żywy 
towar średni od koron 5 6 — 63 za 1>30 klg. żywej 
wagi.

Cena mięsa w  rzeźn i: przednie od koron 1 . — 
do 1 0 8 ,  tylne od k. 1 — do t -10.

Targ  ożywiony.
T a r g  p r a s k i  5 czerwca. Ogólny spęd 770  

sztuk wołów, między tymi galicyjskich 51 7 .  Płacono 
za galicyjskie woły średnie od koron 60  do 68, 
za krowy od k. 54 do 58, za huhaje  od k. 60  do 
64  za 100  klg. żywej wagi.

Targ  średni.
— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 7

czerwca. (Dziś notujemy za 100  klg. loco Lwów. — 
W alu ta  koronowa.) Pszenica gotowa 1 5 '2 0  do 15 50, 
pszenica na termin — •— do — • — ; żyto gotowe
12 2 0  do 1 2 '6 0 ,  żyto na termin — I— do — ■— ; 
owies obroczny 1 1 '5 0  do 12 — , owies aa  termin 
— ' — do — ’— ; jęczmień pastewny l l - — do 11 '50 , 

jęczmień brow. 12 -— do 13 — ; rzepak 22 — do 
2 2 -5 C ; rzepak nowy — - — do — • — ; groch paste­
wny 1 2 -—  do 13 — , grooh do gotowania 1 5 - — 
do 30" — ; wyka 15 — do 1 6 - — ; bobik 1 1 ' — do 
1 1 5 0 ;  hreczka 1 7 - — do 19"— ; kukurydza nowa
13 2 0  do 1 3 4 0 ,  kukurydza stara — do — ; 
chmiel za 5 0  kilo — ■— do — "— ; koniczyna 
czerwona — do — ■ —, koniczyna biała — • — 
do — " — , koniczyna szwedzka — do — •— j 
tymotka — ' — do — ' — .

Spirytus loco za 5 0  litr. gotowy 17 75  do 
18 2 5 ;  parita s  Tarnopol na termin 16 5 0  do 16 '75 .

Przy silnej podaży węgierskiej usposobienie, co 
do pszenicy słabsze, natomiast żyto i jęczmień znaj­
duje łatwy zbyt. — Spirytus utrzymuje się stale 
w cenie.

— W ie d e ń  7 czerwca. ( Giełda zbo­
żowa). (Kursa w koronach i po 5 0  kilogramów). 
Pszenica na maj-czerwiec od 7 -85  do 7 -87, na 
jes ień  od 8"15 do 8*16; żyto na  maj-czerwiec od
7 23  do 7 28 , na jesień od 7 35 do 7 -3 6 ;
kukurydza na maj-czerwiec od 5 86  do 5 88 ,
na czerwiec-lipiec od — •—  do — - — , na lipiec- 
sierpień od 5 '9 4  do 5 9 5 .  na sierpień-wrzesień
od   do — " — , na wrzesieó-pażdziernik od
6 0 5  do 6 0 6 ;  owies na maj-czerwiec od 
5 -33 do 5 -35 , na jesień od 5"42 do 5 '4 3 ;
rzepak na styczeń-luty od — — do — — , na sier­
pień-wrzesień od 13 2 0  do 13 3 0 ;  olej rzepakowy 
na kwiecień-maj od — ' — do — - , na  wrzesien-
grudzień od — do — — . Tendencja słaba.

— B u d a p e s z t  7 czerwca. (G iełda zbo­
żowa) (Kursa w koronach i po 5 0  kilogramów). 
Pszenica na maj od 7 -4 0  do 7 45 , na październik 
od 7"91 do 8"92 ; żyto na maj — "— do — ■ — , 
na październik od 7 0 2  do 7 ’0 3 ;  owies na maj 
— — do — — , na  październik od 5 0 9  d o 5 -l 0 ;  
kukurydza na maj 1901 r. od 4"93 do 4 94 , na 

'lipiec od 5 -73 do 5 "74 ;  rzepak na sierpień od 
13"10 do 1 3 -20. Oferty na pszenicę dostateczne. 
Chęć kupna ograniczona. Tendencja  spokojna.

— W ie d e ń  7 cze rw ca . j ( G iełda towa­
rowa). C usie r  surowy od k. 28"40  do — ’ — • T en­
dencja silna. Nafta galicyjska od k. 37 5 0  da 
38  50. Spirytus od koron 4 3 ' — do 4 3 ’40 .  T en ­
dencja zwyżkowa.

W o j n a .
(Telegramy „Dziennika polskiego”).
K e p s t a d  7 cze rw ca .  D w u s tu  w o lu n ta i  

szó w  o d c h o d z i  s t ą d  do  D on g los  d la  w zm oci  
n ia  siły z b ro jn e j  W a r r e n a .

L o n d y n  7 cze rw ca .  L o rd  R o b e r t s  t  
g r a f u je  z P r e to r j i ,  że n a  g m a c h u  r z ą d o n  
w y w ie s z o n o  f lagę an g ie lsk ą .  O b s a d z e n ie  mit 
n a s t ą p i ło  w  s p o s ó b  z a d o w a ln ia ja c y .  W o js k a  
z n a ły  e n tu z ja s ty c z n e g o  (?) przy jęą ia .

L a u r e n z o - M a r q u e z  7 cze rw ca ,  
p o c z ą tk u  w o jn y  aż d o  k o ń c a  k w ie tn i a  w y j

Quaker (amerykańki owies gnieciony) zawiera 16°/0 białkowych i 6°/o tłuszczu j jest najlepszym pokarmem
roślinnym.

, Q u f t k e r  0 « t p u l  d o  m » ł > y c i a .
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1 DZIENNIK P O L S K I ^  dnia 8 czerwca 1900 r. 3

d u k o w a n o  w  dzies ięc iu  m in a c h  za  1 ,7 0 0 .0 0 0  
fu n t .  sz te r l .  z ło ta .  K o sz ta  p ro d u k c j i ,  w licza jąc  
w  to  k o sz ta  f i rm  an g ie lsk ich  n a  cele m in ,  s t a ­
n o w ią  d ług  r z ą d o w y  w  w y sokośc i  2 6 0 .0 0 0  fu n ­
tó w  szterl.

J u b i l e u s z
uniwersytetu Jagiellońskiego.

U n iw e r s y t e t  w  E r l a n g e n  n a d e s ła ł  d o  se ­
n a tu  a k a d e m ic k ie g o  d ług i i w  b a rd z o  s e r d e ­
cznych  i g o rą c y c h  s ło w a c h  z r e d a g o w a n y  a d re s ,  
w  k tó r y m  w y ra ż a  s w ą  ra d o ś ć  z p o w o d u  tak  
p ięk n e j  p ięćse tn ie j  ro czn icy ,  p o d n o s i  zasługi 
n a szego  u n iw e r s y t e tu  p rz e z  t e n  czas o ko ło  w ie ­
d zy  i n a u k i  p o ło ż o n e  i w y ra ż a  na d z ie ję ,  że B óg 
n a j l e p sz y  i n a jd o b r o t l iw s z y  p o  w szy s tk ie  czasy 
i n a d a l  w sz e c h n ic y  Jag ie l loń sk ie j  w  je j  p o ż y te ­
cznej d la  n a r o d u  i d la  lu d n o śc i  p r a c y  b ło g o ­
s ław ić  będzie .

U n iw e r s y t e t  w  A b e r y s t w y t b ,  w  ks ię ­
s tw ie  W a l j i ,  n a d e s ła ł  p o d o b n y  a d re s ,  w  k tp r y m  
p o w ia d a ,  że cieszy  się, m o g ą c  z n a jd a le j  w ś ró d  
g ra n ic  ang ie lsk ich  w y su n ię te g o  p o s t e r u n k u  n a u ­
k o w e g o  p rze s łać  życzenia  sw e j  ko leżance ,  z k tó ­
rą ,  p o m i m o  odległości ,  d u c h e m  i w ied zą  czu je  
się o d  p o czą tk u  sw e g o  is tn ie n ia  z w ią z a n y m .

U n iw e r s y t e t  K r y s t j a n a  A lb re c h ta  w  K o l o -  
n j i  w p rz e s la n e m  p iś m ie  w y ra ż a  sw ó j żal,  że 
w  ju b i le u s z u  b r a t n ie j  w sze ch n icy  n ie  m o ż e  w ziąć  
ud z ia łu  p rzez  sw y c h  d e le g a tó w  i z a p e w n ia ,  że 
w  ty c h  ta k  u ro c z y s ty c h  d n ia c h  d u c h e m  p rz e ­
b y w a  w ś ró d  m u r ó w  k ra k o w s k ie j  A lm ae M ałris.

U n iw e r s y t e t  a m s t e r d a m s k i  w  n a d e s ł a ­
n y m  a d re s ie  bo le je ,  że c z e rw c o w e  e g z a m in a  n ie  
p o z w a la j ą  m u  n a  w y s ła n ie  d e le g a tó w ,  a le  tern 
g o rę tsz e  życzen ia  z p o w o d u  p rz e b y ty c h  p ięc iu  
w ie k ó w  i n a  przyszłość  zasyła .

U n iw e r s y t e t  r z y m s k i  n a d e s ła ł  p o d  w zglę­
d e m  g ra f ic zn y m  n a d e r  a r ty s ty c z n ie  w y k o n a n y  
a d re s ,  z ró w n ie ż  g o rą c e m i ż y czen iam i ro z w o ju  
n a  p rzysz łość .

T o w a r z y s t w o  l i t e r a c k i e  im . A d a m a  
M ickiew icza w y s to s o w a ło  n a  ręce  r e k t o r a  u n iw .  
Jag ie l loń sk ieg o  a d r e s  h o łd o w n ic zy .

P i ę k n y  i o z d o b n y  a d r e s  p rzy s ła ła  
u n iw e r s y te to w i  r a d a  m ie js k a  m i a s t a  P r a g i ,  
p o d n o s z ą c  je g o  zas ług i n a u k o w e  w o b e c  św ia t a  
s ło w iań sk ieg o ,  p r z y p o m in a j ą c  l iczne  d u c h o w e  
węzły, j a k i e  łączy ły  u n iw e r s y t e t  p ra s k i  z jego  
k ra k o w s k im  ró w ie ś n ik ie m ,  a p o w o łu je  się w  te j  
m ie rz e  n a  s ło w a  a r c y b i s k u p a  g n ieźn ień sk ieg o  Mi­
ko ła ja  T r o m b y  z r .  14 16 ,  k tó r e  ś w ia d c z ą  o tern, 
że „Czesi i P o la c y  p o  b r a t e r s k u  się m i ło w a l i" .  
A d re s  t e n  w s p o m in a  też  o tern , że k ró lo w a  J a ­
d w ig a  u f u n d o w a ła  n a  u n iw e rs y te c ie  p ra s k im  
w r. 1397  k o leg ja tę  l i tew ską ,  k tó r a b y  w y c h o ­
w y w a ła  d u c h o w n y c h ,  ro zn o sz ący ch  pó źn ie j  ś w ia ­
tło  w ia ry  c h rze śc ja ń sk ie j  w ś ró d  p o g a n ,  a  u m i e ­
ra ją c ,  po lec i ła  p o w o ła ć  z P r a g i  n a  u n iw e r s y te t  
k ra k o w sk i  n auczyc ie li  i m a g i s t r ó w  —  że król 
Jag ie łło ,  w sk rz e sz a ją c  w sz ech n icę  K a z im ie rz o ­
w sk ą  w y raz i ł  życzenie ,  a b y  o św ieca ła  o n a  P o l ­
skę , p o d o b n ie  j a k  w sz e c h n ic a  p r a s k a  ośw ieci ła  
i p o d n io s ła  C zechy ; — w s p o m i n a  da le j ,  że byli 
lu d z ie  n a u k i ,  j a k  S ta n i s ł a w  ze S k a lb m ie r z a ,  
k tó r y  szerzy ł ś w ia t ło  i w iedzę  n a  o b u  ty c h  b r a ­
tn ic h  u n iw e r s y te ta c h .  A d re s  te n ,  p e łe n  g o rą ceg o  
z a p a ł u  i s y m p a t j i  d la  u n iw e r s y te tu  J a g ie l lo ń ­
skiego, k o ń czy  ła c iń sk ie  ż y czen ie :  myat, floreat.
crescat un iverń tas stnd ii generalis Cracoviensis!

•  *. *
b * '  K u  czci 6 0 0  roc zn ic y  o d n o w ie n ia  u n iw e r ­

sy te tu  Ja g ie l loń sk ieg o  w K ra k o w ie  o d b y ło  się 
w e  w szy s tk ich  szko łach  lu d o w y c h  n a szeg o  m i a ­
s ta  u ro c z y s te  n a b o ż e ń s tw o ,  n a s t ę p n ie  zaś  p o ­
r a n e k .

P r o g r a m  p o r a n k ó w  w y p e ł n i ł y : w y k ła d y  o
zn ac z e n iu  te j  u roczy s to śc i  w  K ra k o w ie ,  d e k la ­
m a c je ,  śp iew y  n a r o d o w e ,  o ra z  k a n t a t a  p ro f e s o ­
r a  U rb a n k a ,  n a p i s a n a  s p e c ja ln ie  n a  tę u r o ­
czystość.

P o p o łu d n i u  z e b ra n ie  m łodz ieży  n a  p lacu  
p o w y s ta w o w y m .

** *
W  ś r o d ę  o g o d z in ie  5  p o p o łu d n iu  p rz y je ­

c h a ło  na  u ro czys to śc i  ju b i le u s z o w e  o k o ło  100  
czesk ich  s t u d e n tó w  u n iw e rs y te c k ic h .  P o w i ta ł  ich 
n a  d w o rc u  im ie n ie m  k o m i te tu  p r z y jm u ją c e g o  
p ro f .  d r .  C z e rk a w s k i ;  w  im ie n iu  m ia s ta  i o b y ­
w a te ls tw a  p r z e m a w ia ł  p . P i o t r  K o so b u ek i .  S łu ­
chacz  u n iw e r s y te tu  p . P a j o r  w i ta ł  p rzy b y ły ch  
p o b r a t y m c ó w  w  im ien iu  m łod z ieży  ak ad e m ic k ie j ,  
a  p. H o f fm a n n  w  im ie n iu  k ra k o w sk ie j  ko lonj i 
czeskiej.

(Telegramy „Dziennika Polskiego").
K r a k ó w  7 c z e rw ca .  R u c h  w  m ieśc ie  

o lb rzy m i ,  d e k o ra c ja  ulic i g m a c h ó w  u k o ń c z o n a ,  
p r z e d s ta w ia  się w sp a n ia le .  Ś w ie tn y m  w s tę p e m  
u ro cz y s to śc i  ju b i le u s z o w y c h  by ł r a u t ,  u r z ą d z o n y  
w cz o ra j  w ie c z o re m  w  S u k ie n n ic a c h  p rzy  o lb rz y ­
m im  ud z ia le  o s ó b  z ap ro s z o n y c h .

Z eb ra l i  s ię n a ń  w szyscy  p rzyby l i  d o s to jn i ­
cy, m in is t ro w ie ,  n a m ie s tn ik  P in iń sk i ,  m a rsz a łe k  
k r a jo w y  h r .  S t .  B a d e n i ,  de legac i z a g ran ic zn i ,  
n a jw y b i tn ie j s z e  o sob is to śc i  z k ra ju ,  m n ó s tw o  
o s ó b  ze L w o w a ;  b y ł  ró w n ie ż  o b e c n y m  H e n r y k  
S ien k iew icz  z c ó rk ą .  W  ra u c ie  wzięli też  u d z ia ł  
r e p r e z e n ta n c i  w ielu  to w a rz y s tw  i in s ty tu c y j .  P a ­
n ie  p rz y b y ły  w  p ię k n y c h  s t ro ja c h ,  a dźw ięk i 
o rk ie s t ry  u ro z m a ic a ły  i u p rz y j e m n ia ły  z ab a w ę .

K r a k ó w  7 cze rw ca .  W c z o ra j  w iecz o rem  
o d b y ło  się w  k ra k o w sk ie m  T o w a r z y s tw ie  le k a r -  
9kiem u ro c z y s te  p os ied zen ie  dla uczczen ia  j u b i ­
leuszu  w szech n ic y  Jag ie l lo ńsk ie j .  Z a g a ił  j e  p rof .  
J o r d a n ,  w sk a z u ją c ,  że u n iw e r s y t e t  k rak ow sk i ,  
j e d e n  j e d y n y  z d a w n y c h  in s ty tu c y j  po lsk ich ,  
o s ta ł  s ię  p o  ro z b io ra c h  Polsk i.  N a s tę p n ie  b a r ­
dzo  p ię k n y  o d cz y t  w ygłosi ł  d r .  K w aśn ick i .

W ie d e ń  7 cze rw ca .  W ię k sz a  część d z ie n ­
n ik ó w  tu te j s z y c h  p o św ię c a  o s o b n e  a r t y k u ły  j u b i ­
leu szo w i u n iw e r s y te tu  Jag ie llońsk iego .

K r a k ó w  7 cze rw ca .  U ro czy s to ść  w  k o ­
ściele św .  A n n y  w y p a d ła  im p o n u ją c o .  S zczegó l­
n ie j  g o rą c o  p rzy ję li  z g ro m a d z e n i  m o w ę  m in i s t r a  
H a r t l a .  O g ó łe m  by ło  t a m  p ró cz  o fic ja ln ych ,  j e ­
szcze około  5 0  m ó w , g d y ż  p rz e m a w ia l i  w szyscy  
delegaci u n iw e r s y te tó w  o b c y c h  i kilku in n y ch ,  
p rz y b y ły c h  n a  jub iłeusz  gości. Je d o ń  z d e le g a tó w  
w ęg ie rsk ich  p r z e m a w ia ł  p o  po lsk u .  H e n r y k  S ie n ­
kiew icz złożył d a r  im ie n ie m  u c z n ió w  1). szkoły 
g łó w n e j  w a rsz a w sk ie j .

U ro czy s to ść  z ak o ń c z y ła  się oko ło  ' / , 3  popoł!  
D o chw ili  ro z d a n ia  d y p lo m ó w  h o n o r o w y c h  p a ­
n o w a ła  ś l iczna  p o g o d a .  D o p ie ro  pó źn ie j ,  gdy  
się z g ro m a d z e n i  poczęl i ro zchodz ić ,  z e rw a ła  się 
b u rz a  z g w a ł to w n ą  u le w ą ,  k tó ra  t r w a ł a  pól 
g odz iny .

S y tu a c ja .
W ie d e ń  7 cze rw ca .

(Telefonem)
O ile w n o s ić  m o ż n a  z z ak u l i so w y c h  zajść- 

p o d c z a s  w czo ra js z eg o  p o s ie d z e n ia  r a d y  p a ń s t w a ,  
n i e  p r z y j d z i e  d o  g w a ł t o w n e g o  z w a l ­
c z a n i a  o b s t r u k c j i  c z e s k i e j ,  w sk u tek  
czego s e s j a  p a r l a m e n t u  s p e ł z n i e  n a  
n i c z e m .

K lu b  c h rz e ś e ja ń sk o - s ło w ia ń s k i  p o w z ią ł  w czo ­
ra j  u c h w a łę ,  iż o b s t ru k c j i  czeskiej an i  zw alczać ,  
a n i  p o p ie r a ć  n ie  będzie .  N a d to  u ch w a l i ł  ten  k lub  
uczy n ić  n a  p o s ie d z e n iu  k o m i te tu  w y k o n a w c z e g o  
p ra w ic y  w n io sek  o w e z w a n ie  r z ą d u ,  a b y  co fn ą ł  
ro z p o r z ą d z e n ia  k in d in g e ro w sk ie .

J a k  ju ż  d o n io s łe m ,  p .  S t r a n s k y  o ś w ia d -  i 
czył w c z o ra j  p . J a w o r s k i e m u ,  iż k lu b  cze- j 
ski p o s t a n o w i ł  o b s t ru k c ję  d a le j  k o n ty n u o w a ć ,  j 
N a  to  p .  J a w o rs k i  o d p o w i e d z i a ł : „A  w ięc  w y
Gzesi n ie  na leż y c ie  ju ż  w ięcej d o  p r a w ic y ? "  P .  
S t r a n s k y  z a p ro t e s to w a ł  p rz e c iw k a  te rn u ,  w p r a ­
w dzie  n ie  w  te j  fo rm ie ,  j a k  to  p o d a j ą  dz ienn ik i  
czeskie, a le  z a w sze  z a p ro te s to w a ł .

N a  z w o ła n e  n a  w c z o ra j  p o  p o łu d n iu  p o s ie ­
d zen ie  k o m i te tu  w y k o n a w c z e g o  p r a w ic y  p. J a ­
w o rsk i  C z e c h ó w  ju ż  n ie  zap ros i ł .  Lecz co się 
s t a ł o ! O to  p r a w ie  w szyscy  cz ło n k o w ie  k o m i te tu  
w y k o n a w c z e g o  p ra w ic y  zażąda l i ,  a b y  p. J a w o r ­
ski C zec h ó w  zap ros i ł ,  bo  p r y w a t n a  r o z m o w a  p. 
S t r a n s k y ’ego  z p. J a w o rs k im ,  n ie  j e s t  jeszcze  
d e c y d u ją c a .  W s k u te k  tego  p. J a w o r s k i  p o s ie d z e ­
n ie  k o m i te tu  w y k o n a w c z e g o  odroczy ł ,  n azn ac zy ł  
n a s t ę p n e  n a  dziś i z a p ro s i  n a  n ie  p p .  K aizla  i 
S t r a n s k y ’ego. Być m oże ,  że k o m i te t  w y k o n a ­
w czy  p r a w ic y  u c h w a l i  n a  dzis ie jszenr p o s ie d z e ­
n iu ,  iż Czesi p rz e s ta l i  na le ż e iK d o  p ra w ic y ,  a le  
z d ru g ie j  s t r o n y  t r u d n o  p rzy p u śc ić ,  a b y  k o m i te t  
zd e c y d o w a ł  się n a  en e rg iczn e  z w a lc z a n ie * o b s t r u ­
kcji , l icząc się ze s t a n o w is k ie m ,  z a ję te m  ju ż  
p rzez  k lu b  cb rz e ś c i ja ń sk o -s lo w ia ń sk i  jji u s p o s o ­
b ie n ie m  g r u p y  D ip a u le g o  w ka to l ick ie j  p a r t j i  lu ­
d o w e j .  D ip au li  o św iadczy !  b o w ie m ,  iż u tw o r z e ­
n ie  w iększości dla z a ła tw ie n ia  p o rz ą d k u  d z ie n ­
n e g o  ( „ T a g e s o r d n u n g s m c h r h e i t " )  u w a ż a  za n o n ­
sen s  i n ig d y  n a  n ią  się n ie  zgodzi i d o  n ie j  sio 
p rzy łączy .

O d d z ia ły w a  ró w n ie ż  n a  p r a w ic ę  te n  fakt,  
że lew ica  p o p y c h a  j ą  do  w a lk i  z o b s t r u ­
kc ją ,  a  s a m a  n ic  n ie  rob i .  W c z o r a j  p . F u n k e  
u d a ł  się d o  p. J a w o rs k i e g o  i z a p y ty w a ł  go. co 
p ra w ic a  p rze d s ię w z ią ć  z a m ie rz a  celem  zw a lcze ­
n ia  o b s t ru k c j i .  P .  J a w o r s k i  p rzy rzek ł  o d p o w ie ­
dzieć n a  to  o  go dz in ie  6  w ie czo rem , a  k iedy  
p o s ie d z e n ie  k o m i te tu  w y k o n a w c z e g o  p ra w ic y  
spełz ło  n a  n iczem , zgłosił s ię w c z o ra j  p . J a ­
w o rsk i  d o  p. F u n k e g o  i p rzy rzek ł  d ać  o d p o ­
w iedź  dziś o  g o d z in ie  12  w  p o łu d n ie .  L e w ic a  
p ra g n ie ,  a b y  p r a w ic a  po w zię ła  j a k ą ś  in ic ja ty w ę  
w  s p r a w i e  zw a lczen ia  o b s t ru k c j i ,  a  d o p ie ro  
p o te m  lew ica  będ z ie  ła s k a w ą  p rzy łączyć  się do  
akcji ,  z a in ic jo w a n e j  p rzez  p ra w ic ę ,  s a m a  zaś  nic 
n ie  ro b i .  W o b e c  tego  t r u d n o  p r o r o k o w a ć  p a r ­
l a m e n to w i  d łuższy  by t.

Ze  w zg lędu  n a  to ,  iż Czesi o św iadczy l i ,  że 
w y łą c z a ją  z p o d  o b s t ru k c j i  u s t a w ę  o 9 c i o - g o ­
d z in n y m  d n iu  p r a c y  w  k o p a ln i a c h  węgla,  p r z y ­
p u sz c z a ją  tu ,  że, jeże li r z ą d o w i  n a  te j  u s ta w ie  
zależy, to  w e jdz ie  o n a  n a  p o rz ą d e k  d z ienn y  
o b r a d  i p a r l a m e n t  b ęd z ie  o b r a d o w a ł  jeszcze  
p rzez  d n i  c z te rnaśc ie .  Jeżeli zaś  rz ą d o w i  n a  
u s t a w i e  tej n ic  n ie  zależy, to  i t e n  t e r m in  je s t  
za  długi.

S y tu a c j a  w ięc  w ik ła  się c o raz  bardz ie j ,  
a n a j t r u d n ie j s z e m  j e s t  s t a n o w is k o  K oła  po lskiego, 
k tó r e  p r a g n ę ło b y  w y t r w a ć  w  so ju szu  z C z e c h a ­
mi, a le  z a ra z e m  ch c ia ło b y  także  u s u n ą ć  o b ­
s t ru k c ję  i w  in te re s ie  k r a j ó w  i m o n a r c h j i  u czy ­
nić p a r l a m e n t  z d o ln y m  do  p rac y .

(Telegramy „Dziennika polskiego").
W ie d e ń  7 cz e rw c a .  Dziś r a n o  o d b y ło  

się p o s ied zen ie  k o m i te tu  w y k o n a w c z e g o  p r a ­
w icy, w  k tó r e m  w zią ł  u d z ia ł  tak że  p r e z y d e n t  
m in i s t r ó w  K o e r b e r .  Z  C z e c h ó w  o b e c n y  był 
dr .  K a i z l .

O b r a d y  t r w a ły  przeszło  d w ie  godz iny .
W ie d e ń  7 cze rw ca .  Ja k  s ły ch ać  n a  dzi- 

s ie jszem  p o s ie d z e n iu  k o m i te tu  w y k o n a w c z e g o  
p ra w ic y  s tw ie rd z o n o ,  że K oło  p o lsk ie  z m a ły m i 
w y ją tk a m i ,  o św iad cz y ło  się za p re z e s e m  J a ­
w o rsk im  i b ie rze  cz y n n y  udz ia ł  w  akcji ,  m a j ą ­
cej p o łącz y ć  w szys tk ie  s t ro n ic tw a  a n t io b s t r u k c y j -  
ne .  ce lem  z a ła tw ie n ia  w a ż n y c h  s p r a w ,  s t o j ą ­
cych n a  p o rz ą d k u  d z ie n n y m .  Z e s t ro n ic tw  p r a ­
w icy  w y s tę p u ją  p rz e c iw  te j  akc ji  Czesi i s z lach ta  
f e u d a ln a ,  a  z k lu b u  k a to l ic k o - lu d o w e g o  tylko 
b r .  D ipau li ,  p o d c z a s  gd y  w iększość  teg o  k lub u  
z F b e n h o c h e m  i K a th r e in e m  n a  czele ak c ję  p. 
J a w o r s k ie g o  p r a g n i e  p o p ie r a ć .

W ie d e ń  7 c ze rw ca .  P o s .  K o l i s c h e r  
w y p r a c o w a ł  ju ż  s p r a w o z d a n i e  o 9 -g o d z iu n y m  
d n iu  p ra c y .  N a p ią t e k  z w o ła n e  z o s ta n ie  p o s ie ­
d zen ie  kom is j i ,  n a  k tó r e m  to  s p r a w o z d a n ie  zo ­
s t a n ie  p rzed ło żo n e .  Z w a ży w szy  je d n a k ż e ,  że 
kilku po lsk ich  cz ło n k ó w  te j  kom is j i  b a w i  w K r a ­
k ow ie ,  p. K o l is ch e r  zas t rzeg ł się, by  d ysk u s ja  
zo s ta ła  p r z e p r o w a d z o n ą  d o p ie r o  n a  n a s t ę p n e m  
p o s ied zen iu ,  k tó re  o d b ęd z ie  się w  p o n ie ­
działek .

W ie d e ń  7 c ze rw ca .  P r e z y d e n t  g a b in e tu  
dr. K o e r b e r  zap ro s i ł  n a  j u t r o  p rz e w o d n ic z ą c y c h  
w szy s tk ich  s t ro n n ic tw ,  k tó r e  n ie  p r o w a d z ą  o b ­
s t ru kc j i .

W ie d e ń  7 c ze rw c a .  J a k  „ F r e m d e n b la t t "  
d o n o s i ,  n a  dzis ie jszem  p o s ie d z e n iu  k o m i te tu  w y ­
k o n a w c z e g o  p r a w ic y  C zesi o św iadczy l i ,  że ch cą  
da le j  d o  p ra w ic y  należeć, że j e d n a k  n ie  m o g ą  
o d s t ą p ić  od  o b s t ru k c j i .  W o b e c  teg o  p. d r .  K a -  
t h r e i n  w y raz i ł  zd an ie ,  że w iększość  należy  
u w a ż a ć  za ro z w ią z a n ą .

P r e z y d e n t  m in i s t r ó w  K ó r b e r  zaznaczył ,  że 
j e d n o s t r o n n e  za ła tw ie n ie  k w estj i  ję zy k o w e j  j e s t  
n iem o ż liw e ,  b o  w  ta k im  raz ie  o b s t ru k c ja  p r z e ­
n io s ła b y  się n a  d ru g ą  s t ro n ę .  Jeżeli Czesi nic  
z m ie n ią  tak ty k i ,  to  n a s t ą p i  to ,  co p rzy jść  m us i .  
P .  h r .  D/.ieduszycki p r z e m a w ia ł  za z w a lcza n ie m  
o b s t ru k c j i  w szelk im i, r e g u la m in e m  d o z w o lo n e m i 
ś ro d k a m i .

P .  b r .  D ipau li  o św iad czy ł  się za z m i a n ą  
r e g u la m in u  izby. W  k o ń c u  p rz e w o d n ic z ą c y  p. 
J a w o r s k i ,  r e a s u m u ją c  p rz e b ie g  o b r a d ,  k tó r e  n ic  
w y d a ły  ż a d n e g o  re z u l ta tu ,  o z n a jm ił ,  że w o b ec  
teg o  n a leży  u w a ż a ć  p r a w ic ę  j a k o  ju ż  n ie i s tn ie jącą .

R ada p a ń s tw a .
(Telegramy „Dziennika Polskiego”).
W ie d e ń  7 cze rw ca .  O  g od z in ie  4  p r z e ­

r w a n o  c z y ta n ie  in te rp e la c y j  i p r e z y d e n t  F u c h s

udzielił  g łosu  p reze so w i m i n i s t r ó w  dr .  K o a ib e -  
row i,  k tó r y  o ś w ia d c z y ł :  M im o, że p ie rw szo  czy­
ta n ie  p ro w iz o r ju m  b u d ż e to w e g o  s to i  n a  p o r z ą d ­
ku  d z ie n n y m  ju ż  od  szeregu  p o s ie d z e ń ,  izba 
d o ty c h c z a s  p r z e d m io te m  ty m  się n ie  zaję ła  i jak j 
p rzy p u szcz ać  m o ż n a .  • n ie  chce  p rz y s tą p ić  do 
n iego  w n a jb l iższe j p rzyszłości .  W o b e c  logo 
z d a je  m i  się, że je s t  o b o w iązk ie m  r z ą d u  z w ró ­
cić  u w a g ę  izby n a  sy tu a c ję ,  k tó r ą  się p rzez  to 
s t w a r z a  dla p a ń s t w a .  Jeszcze  d a w n o  p rz e d  n a ­
s t a n ie m  s to s u n k ó w ,  k tó r e  s p o w o d o w a ły  o b e c n e  
u k s z t a ł t o w a n ie  izby, k w es t ja  u c h w a le n ia  b u d ż e ­
tu ,  a lb o  p ro w iz o r ju m  b u d ż e to w e g o ,  p rz e s ta ła  być  
k w e s t ją  z a u fa n i a  d la  każd o c zesn eg o  rz ą d u .

Jeśli tak  by ło  za r z ą d ó w  p o p rz e d n ic h ,  to  
sądzę ,  że w  o b ec  szczegó lnych  s to s u n k ó w  sy ­
tu ac j i  o b e c n e j  n ie  n a r a ż ę  się n a  z a rzu t  ucieczki 
n a  p o le  b e z b a rw n o ś c i  po l i tyczne j ,  sk o ro  i j a  o -  
św iadczę ,  że tak że  rz ą d  o b e c n y  w  u c h w a le n iu  
p r o w iz o r ju m  b u d ż e to w e g o  n ie  u p a t r u j e  ż a d n e g o  
dla s ieb ie  w y ra z u  z a u fa n ia ,  lecz ty lko  u z n a n ie  
ko n iecznośc i  p a ń s tw o w y c h .  Nie c h cę  p rzez  to  
po w ie d z ie ć ,  że g a b in e t  n a sz  p r a g n ie  s p r a w o w a ć  
r z ą d y  p a ń s t w a  t a k  ty lko  na  szczęście, z d n ia  n a  
dz ień ,  p rz e c iw n ie  j a k o  r z ą d  a u s t r ja c k i ,  za g łó w n e  
n a s z e  ż ą d a n ie  p o c z y tu je m y  w y m ie r z a n ie  s p r a ­
w ie d l iw ośc i  w szys tk im  n a ro d o m ,  p a ń s t w o  n asze  
z a m ie sz k u ją c y m  (p r o te s ty  u M łod oczech ów ) i 
m o ż l iw ie  s k u te c z n e  p o p ie r a n ie  ich d ą ż e ń  ku d a l ­
sz e m u  ro zw o jo w i .  W  te j  m yś li  p rzed łoży ł  rz ą d  
p ro j e k ty  u s t a w  języ k o w y c h ,  k tó ry ch  z a s a d y  zo­
s ta ły  u z n a n e  j a k o  s łu szn e  i s p r a w ie d l iw e .  ( G w a ł­
to w n e  p ro t e s ty  u M łodoczechów ).

C hodzi  p rz y  tern o  p ró b ę .  B z ą d  w  ogóle  
w  te j  ciężkiej i z a w ik ła n e j  sy tu a c j i  ch w y c ił  się 
in ic ja ty w y .  Ze s t r o n y  p rezy d ju rn  p r a w ic y  w y r a ­
ż o n o  zdan ie ,  że p ie rw s z y m  k ro k ie m  ku zw a lcze ­
n iu  o b e c n y c h  t r u d n o ś c i ,  b y ło b y  p rze d ło żen ie  
p rzez  r z ą d  p ro je k tu  u s t a w y  języ ko w ej .  R z ą d  też  
o d p o w ie d z ia ł  t e m u  życzeniu , a  jak  ju ż  r a z  m i a ­
łem  s p o s o b n o ść  ośw iad czyć ,  c h ę tn ie  uw zg lędn i  
w szelkie  p o p r a w k i ,  jeś li  ty lk o  o b ie  s t r o n y  je  
p r z y jm ą  i jeś li  o n e  zg o d n e  b ę d ą  z in te re se m  
p a ń s t w a .  R z ą d  n ie  z a m ie rz a  n ik og o  p r o w o k o -  
vać  i w ierzy ,  że p o szczegó ln e  s t r o n n ic tw a  lo ja l ­
nie z ec h c ą  to  u z n a ć .  Jeżeli w ie lo k ro tn e  z a p e ­
w n ie n ia  s t r o n n ic t w  o g o to w o śc i  do  zak oń cz en ia  
s p o r ó w  języ k o w y ch ,  n ie  m a j ą  być  ty lko  czczym 
f ra ze sem , a lb o  z w y k ły m  m a n e w r e m  p o l i tyczn ym , 
to  p r z e d ło ż o n e  o b e c n ie  u s t a w y  ję z y k o w e  d a j ą  
n a j l e p sz ą  s p o s o b n o ś ć  z a ła tw ie n ia  ty c h  s p o r ó w  
i p r z y w ró c e n ia  zgody.

U s ta w a  n in ie js za  n ie  n a ru s z a  p r a w  N ie m ­
ców . a  ró w n o c z e ś n i e  u w z g lę d n ia  życzen ia  Cze­
ch ó w , (g w a ł to w n e  p ro te s ty  n a  ł a w a c h  m ło d o -  
czesk ich) jeżeli w szakże  in im o to  p a r l a m e n t  n ie  
m o że  cz yn no śc i  sw oich  rozpocząć ,  to  p a ń s t w o  
n a ra ż a  się p rzez  lo  n a  n ie o b l ic zo n e  szko dy  i 
s tw a r z a  się sy tu a c ję ,  dla s to s u n k ó w  p a ń s t w o ­
w ych  j a k  n a jz g u b n ie js z ą .  D alszym  p u n k te m  n a ­
szego  p r o g r a m u ,  ja k  w ia d o m o ,  j e s t  p o d n ie s ie n ie  
d o b r o b y t u  e k o n o m ic z n e g o  i ro zw ó j  in t e r e s ó w  
g o sp o d a rc z y c h ,  p rzez  d o k o n a n ie  z n acz n y ch  in w e -  
s tycy j.  T a k ż e  w  ty m  k ie r u n k u  rz ą d  n ie  m o ż e  
n ie s te ty  p o w ied z ieć ,  że o s ią g n ą ł  r e z u l ta t  p o ­
m y ś ln y ,  gdyż  m a  ręce  zup e łn ie  z w ią z a n e  i s k u ­
tk ie m  n iec z y n n o śc i  p a r l a m e n t u  s a m  n ic  zd z ia ­
łać  n ie  m o że .  Nie sądzę , źob y  o b e c n a  po li tyka  
C zech ó w  b y ła  s łu szn ą  i m ia ła  w ido k i  p o ­
w o dzen ia .

W  o s ta tn ie j  sesji de legac ji  m ó w io n o  o tern, 
że A u s t r ja  z n a jd u j e  się w  za s to ju  e k o n o m ic z n y m  
i z u p e łn ie  s łuszn ie .  W  d w u d z ie s t e m  stu lec iu  ty l ­
ko te n  sy s te m  p o l i ty c z n y  stoi n a  w ysokośc i  z a ­
d a n ia ,  k tó ry  u w z g lę d n ia  tak ż e  in te re sa  e k o n o ­
m iczn e  lud no śc i .  P o d n o s z o n o  to  w  d e legac jach ,  
gdyż  i m ięd zy  z a g ra n ic z n ą  p o l i ty k ą ,  a  p o l i ty k ą  
h a n d lo w ą  is tn ie je  n ie w ą tp l iw ie  zw iązek , a le  t u ­
ta j  j e s t  w łaśc iw ie  m ie jsce ,  gdzie  g łó w n a  b i t w a  
m a  być ro z e g r a n a .  T u  w  p a r l a m e n c ie  a u s t r j a -  
ck im  p o w in n y  i m u s z ą  d o z n a ć  w y d a tn e g o  
u w z g lę d n ie n ia  in te re s y  a u s t r ja c k ie j  lu d n o śc i ,  
o p ła c a ją c e j  p o d a tk i .  (H u c z n e  oklaski n a  lew icy) .

S p o d z ie w a m  się jeszcze  ciągle ,  że s p ó r  n a ­
ro d o w o ś c io w y  u n a s  u s ta n ie ,  a lbo .  że się p r z y ­
n a jm n ie j  u m i a r k u j e  o tyle, iż n ie  będz ie  groził 
c a łe m u  p a ń s t w u  za le w e m , ale w ierzc ie  mi p a ­
n o w ie ,  że to  ju ż  rz eczy w iśc ie  o s t a tn i a  go d z in a ,  
w  k tó re j  jeszcze  te j  w ia r y  n ie  t r a c im y .  Jeżeli 
także  w  tej chw ili  n ic  spe łn i  się n a s z a  n a ­
dz ie ja ,  to  s t a n ie m y  w o b e c  kon iecznośc i  r a t o w a ­
n ia  p a ń s t w a  od togo  n iszczącego  s p o r u  i s t w o ­
rzen ia  t e r e n u ,  n a  k tó r y m  p o ż ą d a n e  d la  lu d n o śc i  
p r a c e  e k o n o m ic z n e  będz ie  m o ż n a  z a ła tw ić .  J e s t  
n ie m o ż e b n e m ,  a b y  u s t a w o d a w s t w o  da le j  s ta ło  
b ezczy n n ie  w o b e c  ż ą d a ń ,  k tó r e  n a  w szy s tk ich  
p o lach  o d p o w ie d n io  d o  p o t r z e b  czasu  się m n o ż ą .  
J e s t  n ie m o ż e b n e m ,  a b y  s p o r y  n a ro d o w o ś c io w e  
z a t r z y m y w a ły  ca łą  m a c h in ę  a d m in i s t r a c j i  p a ń ­
s tw o w e j .  B y ło by  s a m o b ó jc z ą  op ie sza ło śc ią  p o ­
zwolić, a b y  n a sze  in te re s y  e k o n o m ic z n e  grzęzły 
da le j  w  tern b a g n ie  bezczynnośc i .

J e s t  to  n ie z n o ś n e ,  g d y  rz ą d  co d z ie n n ie  od  
r a n a  d o  p ó ź n e j  no cy  m u s i  się z a jm o w a ć  ty lko  
s p o r a m i  ję z y k o w y m i ,  tak  da le j  iść n ie  m o że!  
Ju ż  p rz y  in n e j  sp o s o b n o śc i  o św iad cz y łe m , że 
rz ą d  chce  s z a n o w a ć  życie k o n s ty tu c y jn e .  D la ­
tego  też  r z ą d  m us i  p a m ię ta ć  o  te in .  że k o n s ty ­
tu c ja ,  m im o  s p o r ó w  s t ro n n ic tw ,  m u s i  być  żyw ą, 
tj. c z y n n ą .  S ta n o w is k o ,  k tó re  k o n s ty tu c ja  n a ­
d a je  rza r1 nvi, o b d a r z a  go  n ie ty lko  p r a w a m i ,  
a le  l ia k ia d a  n a ń  tak że  o b o w ią z e k  d z ia łan ia  w  w y ­
p a d k a c h  n a d z w y c z a jn y c h  p o d  w ła s n ą  o d p o w ie ­
dz ia ln ośc ią .  W sz ak że  g łó w n a  z a s a d a  k o n s t y t u ­
c jo n a l iz m u  tkw i w  tern. że p a r l a m e n t  o  p r z e d -  
lo żen iac h  rz ą d o w y c h  w y d a je  sąd  b ą d ź  p r z y ­
chy ln y ,  b ą d ź  n ie p rz y c h y ln y ,  a  n ie  w  tern, a b y  
teg o  s ą d u  z u p e łn ie  o d m a w ia ł .  (P r o te s ty  u M ło­
d oczech ów ).

Ż a d e n  in te re s  p a r t y jn y  n ie  j e s t  tak  silny, 
a b y  in te re sy  p a ń s t w o w e  m ia ły  m u  się t r w a le  
p o d d a ć .  A n o r m a l n e  s to s u n k i  z d a rz a ć  się m o g ą ,  
z d a rz a ły  się ju ż  gdz ie indz ie j ,  a le  o s ta te czn ie  przez 
w z a je m n e  u s t ę p s tw a  n a s t a w a (  sp o k ó j .  Jeżeli j e ­
d n a k  tego  ro d z a ju  s to su n k i  s t a ją  się regu łą ,  — 
w ó w c z a s  w y la n ia  się p o w a ż n a  k w es t ja ,  n a  k tó r ą  
n a leży  o d p o w ied z ie ć :  P o  k tó re j  s t ro n ie  j e s t  w ła ­
śc iw ie  s łu szn ość ,  czy p o  s t ro n ie  p a ń s t w a ,  u s t a ­
w y  i p o rz ą d k u ,  czy też  p o  s t ro n ie  n ie p o rz ą d k u ,  
k tó ry  p rzecho dz i  w  regułę .  A p e lu ję  p rz e to  ja k  
n a jg o rę ce j  i z c a ły m  n ac isk iem ,  j a k i  m i n a k a ­
zu je  m ó j  u rz ą d ,  d o  w y so k ie j  izby, a b y  w p i e r ­
w szy m  rzędzie  raczy ła  uw zględnić  u s t a w ę  i in te r e s  
p a ń s t w o w y  i a b y  póki jeszcze  czas,  u c h ro n i ła  
n a sze  in s ty tu c je  p u b l ic zn e  p rz e d  g ro ż ą c e m  n ie ­
b e z p ie c z e ń s tw e m .  (H u c z n e  oklaski w  izbie, p r o ­
te s ty  u  M łodoczechów ).

P o se ł  H e ro ld  o św iad cza :  S y tu a c j a  p a ń s t w u  
j e s t  rzeczyw iśc ie  o p ł a k a n ą ,  n ie  w y w o ła ła  je j  
w sza k ż e  ł a g o d n a  o b s t ru k c ja  C zech ów , lecz za jśc ia

o s ta tn ic h  trzech  lat.  Czesi p r a g n ą  p rz y w ró c e n ia  
n a r o d o w e g o  sp o k o ju ,  a le  n a  p o d s t a w ie  r ó w n o ­
u p r a w n ie n i a ,  g d y b y  zaś z a ła tw ie n ie  k w es t j i  j ę z y ­
kow ej n a s tą p ić  m ia ło  z p o m o c ą  a b s o lu ty z m u ,  
to  n a r ó d  czeski w szelk im i s i łam i p rzec iw k o  te m u  
w y s tą p i .  (H u c z n e  ok laski u M łodoczechów ) .

Na tern p r e z y d e n t  p o s ie d z e n ie  z a m k n ą ł ,  — 
n a s t ę p n e  o d b ę d z ie  sie dzis ia j .

W ie d e ń  7 cze rw ca .  P rz e d ło ż o n y  dziś 
p rzez  r ząd  w  izbie po s łó w  p ro je k t  u s t a w y  k w o ­
to w e j ,  jest r ó w n o b r z m ia c y  z u m o w ą ,  z a w a r t ą  
p rzez  otiie d e p u ta c je  k w o to w e  i u s t a n a w i a  k w o ­
tę n a  czas  o d  1 l ipca 196!) d o  31 ' . 'rudnia  ro ku  
1909.

4000 petycyj — 400 mówców.
W ie d e ń  7 cz e rw c a .  D o 4 0 0 0  p e ty cy j ,  

k tó r e  w n ieś l i  M łodoczesi,  z a p is a ło  się d o  g łosu 
oko ło  4 0 0  m ó w c ó w .  O b licza ją ,  iż g d y b y  rzeczy ­
w iście  to  w szys tko  m i a n o  c zy ta ć  i p rz y te m  
jeszcze  p r z e p r o w a d z a ć  im ie n n e  g lo s o w a n ia ,  to b y  
b y ło  dość  m a t e r j a łu  d la  o b s t ru k c j i  n a  m ies iąc .

Głosy o mowie dra Koerbera.
W ie d e ń  7 cze rw ca .  W sz y s tk ie  dz ien n ik i  

w  a r ty k u ła c h  w s tę p n y c h  ro z p isu ją  się n a d  w cz o ­
r a j s z ą  m o w ą  p re z y d e n ta  m in i s t r ó w  K o e rb e ra  i 
z a z n a cza ją ,  że ape l  te n  by ł n ie ja k o  u l t im a tu m  
dla p a r l a m e n tu .  „ F r e m d e n b la t t "  p o d n o s i  c h w a ­
leb n e  d ąże n ie  g a b in e tu ,  w y luszczon e  w w c z o ra j ­
szej m o w ie  K o e rb e ra  i sądzi ,  że r zą d  z p e w n o ­
ścią u czy n i  w szy s tko ,  a b y  n ie  zejść  z d rog i  p a r ­
l a m e n ta r n e j .  N a d z ie ja  jeszcze  w  o s ta tn ie j  chw ili  
n ie  j e s t  s t r a c o n a .  „N. F r .  P r e s s e "  n a z y w a  tę  
m o w ę  o b w ie szcz en iem  b a n k r u c t w a  p a r l a m e n t a r ­
nego . „N. W . T a g b la t t "  u b o le w a ,  że szczere  
s ło w a  p re z y d e n ta  m in i s t r ó w  n ie  o d n io s ły  p o ż ą ­
d a n e g o  s k u tk u .  „ Y a te r l a n d "  s tw ie rd z a ,  że b a r ­
dzo  w ie lu  p a r l a m e n t a r z y s t ó w  sk ła d a ło  K o e rb e -  
ro w i ,  z p o w o d u  je g o  m o w y ,  g r a tu la c ję .  „D eu -  
t s c h e s  Y o lk sb la t t "  tw ie rd z i ,  że ap e l  K o e rb e ra  
s p o tk a ł  się z p o k la sk ie m  u o b u  s t r o n  izby. 
„ A r b e i t e r  Z tg ."  p rz y z n a je  s ło w o m  p re z y d e n ta  
m in i s t r ó w  z u p e łn ą  s łuszność .  P o d o b n ie  z w y ­
j ą tk ie m  „ W ie n e r  T a g b la t t u "  i „ O s td e u s c h e  R u n d ­
s c h a u " ,  w y r a ż a ją  się in n e  dz iem ki.

W ie d e ń  7 czerw ca .  P o s ie d z e n ie  K oła  
p o lsk iego  o d b e d z ie  się so b o tę  lu b  w  niedzielę .

W ie d e ń  7 cze rw ca .  Dzisiejsze p o s ie d z e ­
nie- izby  p o s łó w  rozp oczę ło  się d o p ie r o  p o  g o ­
dz in ie  12. O b s t r u k c ja  t r w a  dale j  w  fo rm ie  d o ­
s ło w n e g o  o d c z y ty w a n ia  in te rp e la c y j  i w n io sk ó w .

W ie d e ń  7 c ze rw ca .  P r z y  k o ń cu  dzis ie j­
szego  p o s ied zen ia  p. Z a l l i n g e r  uczyn ił  w n io ­
sek, a b y  na  ju t r z e j s z e m  p o s ied zen iu  r a d y  p a ń ­
s tw a  j a k o  p ie rw s z y  p u n k t  p o rz ą d k u  d z ien n e g o  
p o s t a w i o n ą  by ła  s p r a w a  z m ia n y  § 5 9  i 6 0  u s t a ­
w y  p rz e m y s ło w e j .

S p rzec iw i ł  się te m u  p. J a w o r s k i ,  ż ą d a j ą ­
cy, a b y  n a  p ie rw s z y  p u n k t  p o s t a w i o n e  by ło  
p r o w iz o r ju m  b u d ż e to w e .

W  g ło so w an iu  u t r z y m a ł  się w n io s e k  p. 
Z a l l in ge ra .  G łosow ali  za n i m : Czesi,  w iększa
część cz ło n k ó w  k a t .  p a r t j i  lu d o w e j ,  k lu b  p o łu -  
d n io w o -s ło w ia r i sk i .  a n l i s e m ic i  i s z lach ta  k o n s e r ­
w a ty w n a  czeska . — N a s tę p n e  p o s ied zen ie  j u t r o
0 godz. 11 r a n o .

D E P E S Z E
telegraficzne i telefoniczne.

Powstanie Bokserów w Chinach.
B r u k s e la  7 cze rw ca .  P o s ło w ie  F ra n c j i ,  

R os j i ,  A nglji ,  N iem iec  i Belgji w ręczy li  C zun g - l i -  
J a m e n o w i  u l t im a tu m ,  w  k tó r e m  g ro żą  w o jsk o w ą  
o k u p a c ją  n a  w y p a d e k ,  g d y b y  p o w s ta n i e  B ok se ­
ró w  n ie  zos ta ło  szybko  zgn iec io n em .

W a s z y n g t o n  7 cze rw ca .  P o se ł  a m e r y ­
k ań sk i  w  P e k in i e  te leg ra fu je ,  że p o ło żen ie  się 
po gorszy ło .  R z ą d  w y s ła ł  k a n o n ie rk ę  z Manilli 
d o  T a k u .

Z  parlamentu niemieckiego.
B er lin  7 cze rw ca .  P a r l a m e n t  n iem iec k i  

! roz p o cz ą ł  w czo ra j  d ru g ie  c z y ta n ie  u s t a w y  flo tow ej.
B er lin  7 cze rw ca .  P a r l a m e n t  w  d ru g ie m  

c z y ta n iu  p rz e d ło ż e n ia  o p o w ię k sz e n iu  f lo ty  p r z y ­
ją ł  1 p a ra g r a f ,  d o ty czą cy  liczby o k rę tó w ,  w 
im ie n n e m  g ło s o w a n iu  153  g ło sam i p rzec iw k o  
79. P rz e c iw k o  p rz e d ło że n iu  g łosow al i  socjaliści, 
o b y d w a  s t r o n n ic tw a  lu d o w e ,  A lzatczycy , P o la c y
1 zw iązek  ch łopsk i.  D alszy  c iąg  o b r a d  n a s tą p i  
dzis ia j .

W ie d e ń  7 cze rw ca .  „ W ie n e r  Z tg ."  og łu ­
sza, że ce sa rz  z a m i a n o w a ł  s t a r o s t ę  A n to n ie g o  
R e i n e r a  r a d c ą  n a m ie s tn ic tw a  i r e f e re n te m  dla  
s p r a w  a d m in i s t r a c y jn y c h  i e k o n o m ic z n y c h  w 
k ra jo w e j  rad z ie  szkolnej.

W c z o ra j s z y  „D zienn ik  p r a w  p a ń s t w a *  z a ­
w ie ra  ro z p o rz ą d z e n ie  m in i s te r s tw a  ko le jow ego , 
do ty czą ce  k o n c e s jo n o w a n ia  sieci w ą s k o to ro w e j  
kolei e le k t ry c zn e j  w  K ra k o w ie .

W ie d e ń  7 c ze rw c a .  „P o li t i seh e  G o rre -  
s p o n d e n z "  d o n o s i  z kół w a ty k a ń s k ic h ,  że r o k o ­
w a n ia  m ię d z y  rz ą d e m  ro sy jsk im  a W a ty k a n o m  
w  s p r a w i e  z a m i a n o w a n ia  b i s k u p a  p łock iego  i 
m e t ro p o l i ty  m o h y lew sk ie g o ,  p o s t ę p u ją  r a ź n ie  n a ­
p rzód .  J a k  s łychać ,  zg o d n ie  z życzen iem  r z ą d u  
rosy jsk ieg o ,  m e t r o p o l i t ą  m o h y le w s k im  m a  być  
z a m i a n o w a n y  b is k u p  ży tom ie rsk i  ks. K ł o p o ­
t o w s k i .

W ia d o m o ś ć ,  że w ie lk ą ,  z 2 0 0 0  o só b  z ło­
żo n ą  p ie lg rzym k ę  ka to l icką  z R o s j i ,  p ro w a d z i ł  
b is k u p  kow ieńsk i ,  j e s t  m y ln a .  B isk u p  k ow ieńsk i  
P a u l n l o n  s a m  w  „Poli t .  G o rre sp ."  w ia d o m o ś ć  
tę  p ro s tu je ,  tw ie rd ząc ,  że ty lko  p r z y p a d k o w o  
b a w i ł  r ó w n o c z e ś n ie  w* R z y m ie .

G a S te in  7 cze rw ca .  K ró l be lg ijsk i p r z y ­
był tu t a j  in c o g n i to ,  a 1H b. m .  p rz y b ę d ą  także  
h r a b s tw o  L o n y a y  i z a m ie szk a ją  a p n r t a m e n t a  
s ą s ia d u ją c e  z m ie sz k a n ie m  króla .

P a r y ż  7 cze rw ca .  J u r y  m a la rsk ie  w y s t a ­
w y  ś w ia to w e j  p r z y z n a ło  m e d a l  h o n o r o w y  m a l a ­
rzow i K lim tow i za o b r a z  p t .  „F i lo zo f ja" .

U m a r ł  tu  p re ze s  izby h a n d lo w e j  M asson .

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Straszna eksplozja. Z Mannheimu donoszą, 

iż w Ludwigshafen w domu ślusarza Lergenmiillera, 
eksplodowała benzyna, przyczem 4 osoby zginęły na 
miejscu, a sześć zostało ciężko ranionych.

Popłoch W cerkwi. /  Petersburga donoszą, 
iż w Kronstadzie podczas komunji, udzielanej w ier­
nym przez znanego cudotwórcę prawosławnego, ar- 
chireja Joana kronstadzkiego, powstał ścisk tak 
wielki, iż uduszono trzy kobiety. Wywołało to w cer­

kwi wielki popłoch, ale dzięki przytomności umysłu 
kilku sług cerkiewnych, którzy zdołali wzburzony 
tłum uspokoić, nie przyszło do większego nieszczęścia.

Zaręczyny Urzędowy dziennik brukselski 
ogłosił zaręczyny ks. Alberta Flandrji , następcy tronu 
belgijskiego, z księżniczką Elżbietą bawarską.

Składy księgarni petersburskiej M. Wolffa, 
spaliły się w  nocy, z dnia 27  na 28 maja. Setki 
tysięcy tomów, a między nimi wszystkie pozostałe 
egzemplarze llómaczenia dziel Mickiewicza, oraz 
wiele innych ksiąg cennych stało się pastwą pło­
m ie n i. P o m im o  energicznego ratunku, spaliły się 
c a le  -va p ię tr a  sk ła d u  i uszkodzona została d ru­
k a rn ia .

Morderstwo i samobójstwo. W  W iedniu 
onegdai wieczorem mechanik Karol Yoit, zastrzelił 
swoją kochankę. Laurę Stichównę, a następnie sam 
sobie odebrał życie. Z listów pozostawionych okazało 
się. iż istniało między nimi porozumienie co do 
morderstwa i samobójstwa.

Nieszczęśliwy wypadek. Z Przemyśla do­
noszą: W  poniedziałek 4 bm czeladnik kaflarski 
Rusek, skoczył z wysokiego brzegu do Sanu, chcąc 
wykąpać się. Rusek nie zauważył, że w miejscu tem 
było wiele pali wbitych w dno rzeki. Na jeden  z 
pali wbil się Rusek, drąc sobie wnętrzności. Kona­
jącego odwieziono do szpitala.

Poświecenie dzwonów. Z Kochawiny dono­
szą nam: Zapowiedziana konsekracja dzwonów przez 
ks. biskupa W ebera  w Kochawinie odbędzie się nie 
10-go. lecz dopiero 11 czerwca rano. a to z powo­
du, iż ks. biskup Weber, zajęty będzie w uroczysto­
ści Trójcy św. (dn. 10.), udzielaniem sakramentu 
bierzmowania we Lwowie i dopiero wieczorem tegoż 
dnia przybędzie do Kochawiny. Pobożni zatem i czci­
ciele Matki Najśw. w  Kochawinie, którzy pragnęliby 
wziąć udział w tej pięknej uroczystości, zechcą się 
do tej zmiany zastosować. — K s. Ja n  Trzopińsfti, 
proboszcz.

W iadom ości g ie łdow e.
W ie d e ń  7 czerwca.

(fr.) Znów pesymistyczny nastrój zaczyna 
ogarniać giełdę. Dziś hyly znów walory żelazne wy­
stawione na gwałtowny spadek, zarówno tutaj,  jak
i w Berlinie. Praskie akcje żelazne spadły o 45  
koron, Alpiny o 7 ' /* ,  czeskie górnicze o 20.
W  Berlinie spadek papierów tej kategorji był jeszcze 
większy, gdyż tam przedsiębrano dziś egzekucyjne
sprzedaże na rachunek spekulanta Kroeplina z H am ­
burga, który przed kilku dniami odebrał sobie życie, 
przegrawszy na giełdzie ogromne sumy. W  Niem­
czech obniżył się także kurs  akcji węglowych, u nas 
jednak przeciwnie, węglowe papiery podniosły się 
w cenie, gdyż rozgłoszono na giełdzie, że ceny wę­
gla zostaną podwyższone. Spadły także wszystkie 
akcje bankowe i w ogóle wszystkie walory prze­
mysłowe. Natomiast poprawił się nieco kurs rent 
i akcyj kolejowych.

W ie d e ń  7 czerw ca. Z an ikn ięc ie  giełdy godz. 2 tu. 3ó* 
Akcje au s tr. Zakl. k redy t. 715 '76 . A kcje węg. Zakł. kred . 
72 1 '— , Akcje A nglobanku  281-— , Akcje U n ionbanku  
5 8 5 '— , Akcje L aen d e rb an k u  4 4 1 '— , Akcje B a nkvere inu  
5 1 4 '— , Akcje B o dencred it 9 3 0 '— , A kcje gal. B anku  h ip o ­
tecznego — '— , Akcje kolei p ań stw . 6 6 2 '— , A kcje kolei 
po łudn . 1 2 7 '-  , Akcje tram w . lit. a) 3 2 4 '— , lit. b) 
3 1 6 '— , Akcje kol. E lb e th a l 4 8 2  — . Akcje kol. Pó łnocnej 
—•— , Akcje kol. G zem iow ieckiej —•— , Akcje A lpiny 
4 9 5 '— , Akcje B itna M uranji 5 7 1 '— , A kcje pragsk iego  
T ow . żel. 1 9 4 0 '— tow . — •— . A kcję fabryki b ro n i 3 6 8 '— , 
Akcje tu reck ie  ty toniow e 298 50. Oblig. węg. in d em n .
9 1 '2 5 . K en ta  m ajow a 98 20, A ustr. re n ta  koron. 97 '50 .
W ęg iersk a  re n ta  koronow a 91 55, 56  I. listy  T ow . k red- 
zieras. 91 90. 4 proc. listy B anku kraj. 9 3 '— , 4 i pół p roc . 
listy  B anku kraj. 9 9 '5 0 , 4 proc. listy  B anku  hip. 92"— , 
4  i pół proc. listy B anku liipot. 98 50, 5 proc. listy
B anku hipol. 109-50. 4 proc. Gal. oblig. p ropn . 9 5 '5 0
4  proc. Gal. poż. k raj. z roku 1893 9 1 '9 0 , 4 proc, p o ­
życzka in. Lw ow a 90 '59 . I,osv tu reck ie  113-50, Marki 
118-35, B uble 255  75

Przyjechali do Lwewa.
dnia 7 czerw ca 1900 r.

H O TEL IM PERIAL ul. T rzeciego  Maja 1. 3. p ierw szo­
rzędny h o te l . k aw ia rn ia  i re s tau rac ja . H r. M. P onińsk i z 
L itw y. S. B orow ski z L aszek . K. F re n d ig e r  z B u d ap esz tu . 
L. Itzeles z P rag i. B. Ł astow ieck i z K rogulca. K. O lszań- 
ski, Z. B iloński z W arszaw y. S. K rodyński z K rzem ieńca . 
F. R nherti z L ondynu. T. B a rto szynsky  z P ilzna. Z. 
S chm id t z W iedn ia . K. Z aw istow sky z A radu . T. Z a­
w adzki z A ten. W . K otowski z C.ieplic. Z. Szum ski z 
Bazvki. F. Dzikiew icz z P aryża .

N ad esłan e .
(R ubryka la nie pochodzi od redakcji, k tó ra  też nie bierze 

na siebie żadnej ze n ią odpow iedzialności).

Dr. ANTONTr O IC K T ”
Specjalista dla cho rób  skó rnych  i w enerycznych , chorób  
kobiecych i pęcherzowych, l e c z y  m eto d ą  dośw iadczoną, 
d ługo le tn ia , także  n a  w zór zak ładu  w L in denw iese  i p a rą . 
O r d y n u j e  od godziny 9 do 11 rano , a popołudn iu  od 

godziny 4  do  6.
N a  ż ą d a n i e  m ogą być leki w ydane z ap tek i w 

sposób dysk re tny . (P o rad n ik  pocztą  1 zł. 20  ct.). U lica 
Z im orow icza 1. 5, Lwów. 185

Z a k ła d  w o d o l e c z n i c z y  i p e n s j o n a t  
lfK i s e ! k a (< w e  L w o w i e

o tw arty  i-ałyj rok. W yjaśn ień  udziela dr. E d m u n d
K ow a lsk i. 459

M. Dr. BOHOSIEWICZ
d e n t y s t a ,

ord y n u je  przy ulicy Jagielońskiej I. 7 od godziny 9 — 1 
i od 3 — 5. 494

K R Y N I C A
w Willi pod. „Trzem a róźami“

położonej obok iazienek  i w p ro st u roczego p ark u  za k ła ­
dow ego i połączonej z n im  o d r ę b n e i n  w e j ś c i e m ,  
są  do w ynajęcia  pokoje i p o m ieszk an ia  u rząd zo n e  z w ie l­
kim k om fortem  i w ygodam i, na  dni, tygodni lu b  se­

zony, w edług  um ow y. Ceny u m iarkow ane.
W m iejscu  re s ta u ra c ja  i cuk iern ia .
N a żąd an ie  w ysyła się rem izę  uu s ta c ję  w M uszynie. 
Bliższych in io rm acyj udziela zarząd . 418  1— ?

Dr. Zenon Leńko
h. dyrektor szpitala w Husiatynie, długoletni seknndarjusz 

I na oddziale chirurgicznym w szpitalu powszechnym
i mieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16

i ordynuje w  c h o r o b a - h  c h i r u r g i c z n y c h  
od godziny 3 —5 popołudniu.

i Dr. ZYGMUNT ASHKENAZY
leforz iHorob iotuecycH i specjalista masażu

o r d y n u je  p o d c z a s  s e z o n u  k ą p i e l o w e g o  
w  K r y n icy .

Colosseum TEATR ROZMAITOŚCI
pod dyrekcją

E  r  u  o  t a  T  h  o  r  i i  a .

C o d z ie n n ie  ś w i e t n e  p r z e d s ta w ie n ia  ( w  n ie d z ie lę  d w a  p r z e d s ta w ie n ia )  
Występy pierwszorzędnych sil a r ty s ty c z .  ycb.

P o c z ą ł e :  o godzinie 8-mej w ieczór .

Bn ,) w cześn ie j  do n fjt ia  w biu rze  dzienników p. Pichna, ul. K n U Ludwika Sł,
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ZE ŚWIATA
Dla jaiąsych do War3ziwy. Niedawno 

tomu zaprowadzono 11.1 ko!ei w os/ .  iwsk /-wii\l/:ii;ikiej 
bilety n i  su rew rw  >waui> :ri>• -a \v ;>o •iąirwlł knHer- 
skicłi i p >.?pi--sr iyi:!i 7. i tak:u u-im.>:•••> wan.* m ie jsc« 
W |V/i:iąą iah kirjo-.-.Tćfłli. p d / leżenia
zarówno w 1 jak i 2 kI;uso.-, p >!> e.-.mą jes t . I ■ >1. i U i 
po 75  kopiejek Zamawia - m >żna takie bilety, nISo 
na stacjach naprzód, albo równoez-śnie z kupnem 
biletów jazdy, albo nabywać jo można u nndkon- 
dnktorów przy pociągach Jedno takie zarezerwowane 
miejsce ważne jes t  dla dwojga dzieci Udogodnienie 
to, ważne jest,  zwłaszcza dla podróżujących nocną 
porą, lub osób cierpiących.

. T a n i a  p o d r ó ż  n a  w y s t a w ę " .  W  Russk. 
W ied ."  znany pisarz rosyjsku, ukrywający się pod 
pseudonimem „B nkwa", ostrzega wszystkich udają- 

• cycli się na wystawę paryską, aby bardzo ostrożnie 
przyjmowali reklamy Towarzystw tanich podróży. 
Osoby, które udają > ę do Paryża po raz pierwszy, 
a posiadające odpowiednie ku temu środki, uczynią 
bardzo stosownie, gdy nie będą się uciekały do po- 
ś reduic tw a tych Towarzystw, które za pewną oplata 
dają „przejazd do Paryża i z powrotem, mieszkanie 
w Paryżu, życie, służbę, bilety wejścia na wystawę 
i t. p . “ Korzystanie z tego jest istotnie wygodnem 
tylko dla t.ycli, którzy me władają zupełnie językiem 
francuskim. Opieka Towarzystwa ochrania ich po 
części od możliwymi wypadków i nieporozumień. 
Dla reszty osób zaś „tania podróż" nie daje żadnych 
wygód. Naprzód wcale nie jes t „tańszą" od podró­
ży, przedsiębranej na własne ryzyko, a po wtóre k rę ­
puje terminami, co wcale przyjemnem nie jest. W a ­
runki podróży, bardzo korzystnie przedstawiające się 
na  miejscu, gdy je  wykłada ajent Towarzystwa, zu­
pełnie inaczej wyglądają \r Paryżu, g ly słowa mają 
się stać czynami. Klient, zapłaciwszy z góry p ienią­
dze, musi się zgodzić na wszystko, co mu zapropo- 
nowanem zostaje. Wszelkei protesty i skargi nigdy 
nie osiągają celu.

Muzeum polskie w Rapperswylu. Ze sp ra ­
wozdania zarządu polskiego muzeum narodowego w 
Rapperswylu, za rok 1899 ,  dowiadujemy się, że w 
roku tym zbiory m uzeum  wzbogaciło darami 118 
ofiarodawców, tak, że ogólna sum a przybytków w 
roku ubiegłym wynosi cyfrę 7 2 5  nowych po/.yeyj, a 
to przedmiotów pamiątkowych 4 5 ,  wykopalisk 2(3, 
broni 5, ubiorów 3, sprzętów muzealnych 7, monet 
20 8 ,  medali 35 , pieczęci 1, rzeźb 11, obrazów olej­
nych 9, miniatur 15, akwarel 5, rysunków orygi­
nalnych 2, rycin 4 3 3 ,  folografij 39 , nu t 1, map 3, 
rękopisów 84, druków dziel 2 92  w 3 1 8  tomai li. 
— Stan finansowy Muzeum przedstawia niedobór 
;>.83f> IV. 32 et. Muzeum zwulziln w r. 18;i'j 
3*.l,3S osób. Fundusz stypi-udjaluy wyn-js! 1.254 IV.

15 et.. Fundusze anonim owe wynoszą 1 8 5 .0 0 0  IV. 
Fundusz skarbu narodowego 1 7 3 .3 83  fr. 52  et.

Ż y w c e m  p o g r z e b a n a .  W  zeszłym tygodniu 
zmarła na Morawach, wśród silnych kurczów 60-le- 
tńia staruszka. Pu dwó-h dniach pochowano ją  na 
cmentarzu i zasypano grób zaledwie do potowy. Gdy 
się uczestnicy pogrzebu m-.es/.li. w niedługim czasie 
przeclio Izilfi koto świeżej mogiły siostra tamtejszego 
grabarza i z przestrach- ni usłyszała silne stukanie i 
jęki. wyeliD.lz :ce z grobu Pobiegła ozem prędzej do 
księdza i do doktora. Ci przybyli natychmiast, i kazali 
odgrzebać trum nę staruszki. Skoro /tworzono trumnę, 
przedstawił im się okropny widok. Tw arz  staruszki 
była mocno podrapana, ' a  z poranionej ręki. którą 
chciała wieko trumny podnieść, jeszcze się krew 
sączyła. Poinoe niestety przyszła zapóźno, gdyż s ta­
ruszka — jak stwierdził lekarz -— ju ż  naprawdę nie 
żyła, udusiła się z braku powietrza. Pokazało się, że 
staruszka była w letargu. Nie potrzebujemy opisywać, 
jak okropnem było przebudzenie się nieszczęśliwej 
kobiety w trumnie, przysypanej ziemią...  Oglądacza 
zwłok pociągnięto do o.lj) iwiedzialnośei sąd*>\yej.

Wściekły wilk. O strasznym wypadku do­
noszą z gub. w ołyńskiej: W lasach wsi Listwin
pow. owruckiego, w ubiegłym tygodniu pojawił się 
wściekły wilk, który napadł na pasące się w lesie 
bydło włościan wsi Pielraszewa, Frankówki i Rabi­
nowie. Kilka sztuk udusił, a przeszło dwa Izieśeia po 
kąsał, poczem pobiegł dalej i pokąsał 70 koni ze 
wsi Listwina. Z polecenia władzy, zarządzono obławę, 
której rezultatem było zabicie wściekłego wilka 
W  celu wytępienia znajdujących się w lasach oko­
licznych wilków, władze, zarządziły obławę, złożoną 
z mieszkańców sześciu wsi.

Znowu chińska cesarzowa. W edług prywa­
tnych wiadomości, nadchodzących z Chin, opowiada­
ją  o nowem, dziwacznem rozporządzeniu cesarzowej 
matki, mocą którego mandaryni, postępowo usposo­
bieni. zostali zdegradowani i zasądzeni na dożywotnie 
więzienie. Powody, uzasadniające w edykcie skazanie 
dotyczących mandarynów, są  wzorem oryginalności. — 
Kuei To. zarządca znanych zakładów górniczych w 
Manelinira, jes t obwiniony, „że objął zarząd hituresów 
komercjalnych, nie osiągnąwszy dodatnich rezulta­
tów*. — Chii-lisi-nyis „miał swój oryginalny sposób 
załatwiania interesów, chwalił się, jest trzpiotowaty, 
zmienny i śmiały i lekceważy sobie opinję publiczną. 
— Clien-Ting „jest szydercą, upartym, złośliwym i 
tem peram entu intryganckiego; jego zasady nie są 
uczciwe. Wydal on dzieło „Głiiarf-Piu-Lu-Kan 1-1", w 
którem są myśli zdradzieckie", itp. — CUo powody, 
dla których usuw a cesarzowa niewygodnych sobie 
dygnitarzy".

Związek austr?lski. W Anglji zajmują się 
sprawa związku państw aiwtralskich. Myśl zjednocze­
nia całej Auslrnlji w jeden organizm państwowy 
przyhoT-'. teraz, po dtugitli lalach i różnych lazacli.

namacalne kształty. Zazdrość, intrygi i drobnostkowość. 
rozdzielały poszczególne kraje Australji tia wrogie 
sobie obozy, zwłaszcza w ostalniem dziesięcioleciu. 
N ijżarliwiej opierała się idei połączenia Nowo-polu- 
dniowa Walja. Teraz główne przeszkody są j-.iż usu­
nięte. Pięć kolonji oświadczyło s ;ę przeważającą wię­
kszością głosów za związkiem, a lego samego ocze­
kują także ze strony \nslralji z;icliodiiiej. Nowa 
Zeiandja zajmuje jesz .-ze. stanowisko wyczekująco;

Związek australski bodzie iniał własny parla­
ment. własne prawe i własne wojsko. Anglji pozo­
stanie tylko zwierzchnictwo. Szkopułem jest jednak 
jeszcze sprawa najwyższego trybunału. Minister kolo­
nji Chamberlain chce, aby Australja podlegała wspól­
nemu trybunałowi z siedzibą w Londynie, lecz 
zdaje się. że z tern będzie musiał uledz, gdyż au- 
stralozyey własny trybuna! naczelny stawiają za nie­
odzowny warunek zgody i przyjęcie zasadniczych 
ustaw związku.

K r ó l  o p ł a c a j ą c y  k a r ę .  Król grecki Jerzy 
pokazał, jak umie szanować prawo. Lista cywilna 
kupiła niedawno w obwodzie Pal.ras na rachunek 
króla posiadłość, za którą nic zapłaciła podatku, w e­
dle przepisów prawa. Skarbnik w Pal ras, pełniący 
swe obowiązki z całą ścisłością, upomina! się o po­
datek wedle taksy, a nadto obciąży! króla karą 82 
IV. 5 0  cent. za uchylanie się o I opłaty. Dowiedziaw­
szy się o tem. król Jerzy kazał natychmiast opłacić- 
podatek i karę. Arysty/lcs nie byłby postąpił inaczej

N a  s c e n i e .  Zabawny wypadek zdarzył się w 
tych dniach na scenie jednego z teatrów rzymskich, 
gdzie grano jakiś wspaniały dramat, osnuły na Ile 
his'oryeziiem. Król miał właśnie o łezytae. mowę tro­
nową. W  sali zgrom adzi się dwór, arystokracja, 
najznakomitsi dworacy, w  oczekiwaniu na ważną 
chwilę. „Król*, nizinny w płaszcz purpurowy, p / i -  
bity futrem króliczem, imitiijącem jako tako g rono­
staje, przeszedł pompatycznie scenę i wstąpił powoli 
na stopnie tronu. Skłonili się wszyscy, a pierwszy 
minister podał sw em u teatralnemu władcy zwój pa­
pieru, na którym miała być: napisana mowa tronowa. 
Zapanowało milczenie uroczyste.,. Król rozwija swój, 
rzuca nań okiem i... drętwieje, albowiem rekwizytor. 
zamiast napisanego papieru, podał czysty. -— Clu tu 
począć V Mowa była długa, a sufler, niezawiadomio- 
ny, siedział w swej budzie bezczynnie, konlent, że 
mu się zdarzyła chwila spoczynku. Milczenie stawało 
się już  żenująceni,  gdy oto królowi dobra myśl przy­
chodzi do głowy. Majestatycznym ruchem uderza w 
zwój i podaje go pierwszemu ministrowi ze słowa­
m i :  „Oto nasza mowa tronowa! Czytaj pan 1" Mi­
nister zdziwiony bierze zwój do rąk i... drętwieje, 
widząc, że ma przad sobą tylko papier biały. Nie 
tracąc jednak przytomności, przebiega oczyma trzy­
many w ręku dokum ent, składa go u stóp tronu i 
rzecze głosem doniosłem: „Najjaśniejszy królu 1 S u ­
mienie nie pozwala ni; s;ę z g o d z i e  na brzmienie lej

mowy tronowej. Składam ją  u stóp ironu i podaję I 
się do dymisji" . Rzekł i majestatycznym krokiem 
przeszedłszy przłz scenę, zniknął w najbliższej kulisie, j

R c z . u c h y  w  B a r c e l o n i e .  W  stolicy Katalo­
nii odegrały się w oshtlniil i dniach straszliwe sceny. 
Można powiedzieć, że cala ludność, kupcy, studenci,  
n b ilnicy i l d. popuściła cugie swej nienawiści. 
Latarnie na ulicach, tramwaje poniszczono komple­
tnie. a obelgami miotano na rząd w najokropniejszy 
sposób. Kiedy żandarnierja usiłowała poskromić tłu­
my, przyjęła ja  nietylko gradem kamieni i wrza­
skiem, ale i strzałami z rewolwerów, pistoletów i 
flint. Przyszło więc do straszliwej walki ulicznej, 
-w której się wiele krwi wylało. Tumultauci powyry­
wali bruk, wlekli belki, lawy, pnie drzewa i t. p. 
i ustawili barykady, poza któremi się (/szańcowali 
i bronili rozpaczliwie. W pomoc policji i żandarmie 
rji przybyło parę ł/atnljonów wojska, a minio to 
niektórych barykad nie zdobyto. Powstańce strzelali 
z dachów i i balkonów: karabiny Mausera kierowa­
no tedy ku da< liom i balkonom, a mówią, ż.e wiele 
trupów powstańczych ukryto. Barykadę, zbudowaną 
przez studentów przy uniwersytecie Palno zdobyło, 
poczem policjanci wpadłszy do gmachu uniwersyteckie­
go ■/. bagnetami, ranili wielu studentów. Wieczorem 
dnia 11 maja, porucznik żandarmów Gurcie został 
śmiertelnie raniony sztyletem z tylu, w chwili, gdy 
na e;ele oddziału chrial rozpędzi! tlurn ludzi. Te 
szczegóły wystarczają do wyjaśnienia sytuacji, jaka 
obecnie w 1’arcclonie panuje.

K r ó l o w a  w p o d r ó ż y .  O p .byc e królowej 
boleń lińskiej, Wilhelminy, w furyngskiiii Scbwarz- 
l/nrgii, gdzie mieszka w hotelu „ Pod hiałyiu je le ­
niem" i jej sposobie życia, polu ją  niektóre szcze­
góły pisma niem ieckie: Pomimo chłodnej pory,
przyjmuje królowa dość wiele gości w miejscowym 
parku. — Większą część- dnia przebywa w swych 
apartamentach z matką Jeżeli pogoda sprzyja, wy­
chodzi na przechadzkę w towarzystwie matki i ka­
merdynera, co trwa z reguły od godz. 10 runo do 
1 2 1' ,  w południe. Królowa maluje dobrze i chętnie, 
a dotychczas wy mai /wala wcale ładny krajobraz do­
liny Scl/warzy wraz z malowniczym nad nią położo­
nym zamkiem i portret starej wieśniaczki, której 
suto zapłaciła za pozowanie. Nie awno złożył królo­
wej wizytę książę Scliwaizl/erg w towarzystwie adjn- 
lanla Oczekiwana jest także m atka księcia z Hudolf- 
stadt Przedpołudniem załatwia królowa sprawy pań­
stwa. Orszak królowej stanowi 21  osób, między 
niemi marszałek dworu. Moneeau, racica gabinetowy 
hrabia Bylandt, kilka dam dworskich i kawalerów, 
oraz liczna służba. Śniadanie odbywa się o 3 kwa­
dranse na 1, obiad o siódmej. Popołudniu, gdy jest 
pogoda, regularnie ma miejsce przejażdżka, przyczem 
witającym królowe przechodniom, odpowiada przy­
jaznym ukłonem. Królowa p.d/ędzie w Sehwarzl/urgu 
do 9 czerwca.

Lekarz i aptekarz. Zabawną hislorję opo­
wiadają dzienniki paryskie: Dr. Bodeau zapisał jednej 
z chorych lekarstwo, zawierające bardzo małą -  eo 
prawda dawkę atropiny. Na nieszczęście aptekarz 
po nylil się, dodając, znacznie większą przymieszkę 
trucizny, co bezzwłocznie wprawiło chorą w stan 
niebezpieczny. Wezwany natychmiast dr. Bodeau nie 
przestawał zapewniać, iż receptę zapisał prawidłowo 
i najzupełniej nieszkodliwą, a ostatecznie dla uspo­
kojenia chorej zażył sam kilkanaćeie kr./pel mikstury. 
Naturalnie i u niego wystąpiły natychmiast objawy 
otrucia.  Pu wyzdrowieniu, zarówno lekarz, jak chora, 
zaskarżyli aplekerza. którego też ostatecznie zmuszono 
do zapłacenia chorej znacznego odszkodowania. Co 
zaś do dra Bodeau, to oskarżony stanowczo się oparł: 
— „Za co?" zżymał się. „Jesteś pan lekarzem, 
widziałeś, że chora uległa otruciu atropiną, należało 
przedewszystkiem jej pomódz. Nikt panu nie kazał 
lekarstwa łykać, a jeżeli pan się na objawach chorej 
nie poznał, to pańska wina. Moją już  odpokutowa­
łem ".  Sąd pretensje doktora odrzucił.

Pożar lokomotywy. Niezwykły wypadek zda­
rzył się na kolei zakaukaskiej pomiędzy stacjami 
Dzegam i Dallar. Nocą szedł pociąg towarowy, który 
ciągnął parowóz nr. 21 Nagle na parowozie tym 
nastąpił wybuch. Gazy nagromadzone w palenisku 
pieca ogrodziły ścianę przednią i z rozpalonego pieca 
wybuchnęły płomienie na kierujących maszyna. Pło­
mienie w jednej chwili ogarnęłv maszynistę Barnim­
ie, klory straciwszy odrazo przytomność, wyskoczy) 
z parowozu i począł uciekać w pole. Podmaszynisla 
Koucziichidze, który podczas wybuchu stał z boku. 
zdołał pociąg zatrzymać, poczem ze służbą pociągo­
wą rzucił się na ratunek Barabuly. nim jednak przy­
biegli do nieszczęśliwego, len już  nie żył. Parowóz, 
tender, oraz nagromadzony tam zapas węgla i drze­
wa zupełnie się spaliły. Od palącego się parowozu 
zapaliły się nawet podkłady na długości 15 sążni. 
Przerwa w połączeniu, nim usunięto szczątki paro­
wozu i naprawiono linję trwała 3(5 godzin.

Samobójstwo z obawy przed procesem. 
Na cmentarzu wiedeńskim odebrała sobie życie wy­
strzałem z rewolweru nauczycielka F. Ciekawe są 
molywa tego samobójstwa, popełniła je  mianowicie 
z obawy przed skargą cywilną Była ona księga­
rzowi pewnemu winną około 20<) koron za żaku 
pioue książki. Pomimo chęci, nie była w stanie za­
płacić tego długu i księgarz zagroził jej skargą. Na 
to odpisała mu, że nie może dostać pieniędzy, że 
wobec togo, raczej życie sobie odbierze, niż l/y miała 
dożyć hańby być zaskarżoną. Prosiła, aby księgarz 
przebaczył zmarłej i nie ogłaszał j*-j nazwiska 
w dziennikach. Po otrzymaniu tego listu, złożył go 
księgarz w policji, aby udaremnić zamiar samobój­
czy. Dano też natychmiast znać o tem konii- 
sarjalniH. ale okazało się wszystko za p ó ź n o , bo 
bie.ltia ofiara drażliwośći była już trupem.
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s ię -.an ie  1 i 15
„'-migus* prócz treści cn*iev b(»gatej 

na ktr.rą sktadają się hui»erwki, wiersza, 
■■Rfteęb dowcipy, trr westaojo z.'mieszcz / 
w każdym num erze  najnow sze  ktwory 
farteplaaawe znanych koapnzytarów pal 
aklih I zagruiloziyob.

Kto więc zaprenumeruje „Śmigusa* 
na cały rok ten zbierze sobie ptakne 
a lb a * .  ’

„Śmigus* jest najtańszem pismem, 
kosztuje bowiem kwartalnie we Lwowie 
1 zŁ, na prowincji 120 , półrocznie we 
Lwowie 2 zL, na prowincji 2-40, rocznie 
we Lwowie 4 zŁ, na prowincji 4-80.

Prenumeraty należy r̂ j '&i wprost 
do Administracji „Śmigusa* Lwów, ulica 
Akademicka 10.

„W is n łj g n jik "
aa fortepian wydmy nnkładem „Śmigusa* 
kosztuje tylko 60 ot fwrat z przesyłką 
pocztową 75 aŁ) MfatoJ/ grajek zawiera 
12 wybornych w-ilców, polek, mazurów, 
i t. d Pieniądze należy posyłać wprost

; Śmigusa,wów Dlica Aka-d e  A dm i 
n ist racji dem icka 10

a i g  elskie do .- t ':y -  
żen ia  ow i c, sz tu- 
do  k rsz e n  a  I ra  '  y

N o ż y c e
ka ztr. I*— Kosiarki 
(aazoców) po z 'r 29 —, 2 1 — i 28 
Hydroscty do tkrapi.,ni:i po zlr 8 -  

10 — pole a  
F I O T K  C H K Z Ą S T O W H K 1  

handel żela/D y we Lwowie pi. Kapitulny 
485 1 (naprzeciw katedry)

F il i a  T u r n o p c ' pla. S o ić t k - p - .

Paniom

P a  n ł in  i  h u ł l  K akadu , ;itt|iuy i j /d u  Hn sp rzed
r o w u  ?/■-. 8  1 pię tro

powrdu wy- 
nin, id Belo

4 66  p  lecam y nsjm o d n ie jsze

Parasolki. Bluzki. Paski. Kap - 
luszs. 2aboty. Kołnir/rzyki. 

Fośczachy. Buciki Chusteczki 
Frrody. Krawatki i

i

Górski j Szydłowski
T.mAw p la c  9 fa r j >»cL.I 8

W 'i1!k i  w y t,ó r p r*y b o ró w  d a  k a -i ■ 
W Olał czyzny damskiej, rcsztik wet 
i i •> eh. b trstó-”, po:kuli, poleca n j 
to ńj ANTONIA ERTEL ul. F.e.iry. 327

iaremcze Zakład klimatyczny i »• o-lc- 
lecznic y. — Otwa:ty I-go 

czerw.a do 1-go p/żdz ernik/. (i/onik na 
żądanie. Z rząd 331

i  f & f r  R o w e ry  »
^  V >  n iez ró w n an e j d o b ro c i m
i  wna m arka  : . Roval Proo-BSS* ?s ła w n a  marka: „R oyal Prog'633*

gstówką p o  złr. 90 — 
na raty po  z łr . K O  — 

F IR N A

|  Wi tnr Bergur 8.
jó 32(> Cenniki gratis!

i

S

Naturainu <

W I N A 11
w ęgiei skie, au s tr j  ickie 
rvi.sk e, francusk ie , hisz- 
ę n isk ie w n n j-cp sze j ja k c ś .i  

poleca handel herbaty

C D K U M  BIEDŁA,
w e  L w o w ie  

plac Marjackl liczba 1n-

m m m m m m

J S a  s e z o n

L A K I E R  .
do bpeluszy fornirowych

we wszystticli kolorach
40 • polecają

FRIEDRICH i 6BAG0GK
Lwów, ul. Hetmafiska I. 4.

I  M c
B  Lwó'

0 .  T . W I N C R L E R A .
we Lwowi», — Rynek I 28

S y n

po leca  n ' jtan ie j 381

Kamforę 
Naftalinę 
Pieprz
Papier naftalinowy 

m  Terpentynę
X  Bibułę

\ b G Q G 0 O 0 O & O G

Proszek perski 
Proszek Andela 
Zacherliny 
L:ście paczulowe 
Tynkturę kajaput 
Antimolinę

y i ^-WÓW,
II ioBsrnił. is

SASUSZ -m
( P ł y w a ł  u i n )

urządzony według wszelkich reg 1 balneologicznych
z odpływ ającą  ciągle w o d ą ,  s to so w n ie  ogrzaną

o tw a rty  zosta ł

w piątek dnia 1 czerwca 
W Z A K Ł A D Z IE  KĄPIELOWYM ŚWIĘTEJ ANNY

przy ulicy Akademickiej 10.
J > I ; i  | » a n ó w  b rs^ n  < twarty codzien n ie  od godz. G do  9 ra n o  i od godz. 12 w p o łu d n ie  od godz. 9 w ieczorem .

\V b iedzi. 1 i ś w .ę t i  o d  godziny 6  ra n o  do  3 po p -łuduiu .
D l i pań ylka  w d n ie  p o w s ie  lu ie  od  godz ny  9 ra n o  do  g /d z in y  pół do  12 w p o łu d a ie .

K ąpiel w b asen ie  w raz  z b ie lizną  kosztu je 2 5  c t., a b o n a m e n t n a  10 kąp ie li z b ie lizną  3  z ł. " W  
A a u k l  p ł y  u a u l K  u dzie la  nauczycie l egzam in o w an y . L ekcja  p ły w a n 'a  kosztu je  5 0  ct. (o p ró cz  b ile t a du b a s z n i)  

zaś 10 lekcji w n b o u am en c ie  z w o lnym  w stępem  do  b asen u  6  zł.
N .uka p ty w a n ;a  d l i  p an ó w  o d b  w a sięco d z ien n ie  od  godz. 6  do  9 ra n o  d la  p a ń  od godz 9  do  p ó l 12 w p o łu d  lie. 

im r  W n edzi lę i św  ę ta  t a sen  o tw arty  o d  g odziny  6 rano do 8  wi Bazarem W

dociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od I maja 1900
fia Lwawa prr-nboilrą:

> Krakowa (2 -31*, 9 -4 5  noc) 
j  Podwołoczysk (głów dw.:

, na Podzamcze 
z Tarnopola-Kopyczynisc 
1 Borek W -GrzymaJowa 
z Jarosławia 
l  Czernicwiee-Itzfam

* Stryja, Ławocz. B u d ap esz tu  
i Stryja, Chyrown. Suchej (t) 
i  Stryja, S ta n is ła w o w a
z P'-'łźea...................... . i
z Ha wy Ruskie; i S oś-.ia  
Z Jenowe . . 
z B r is c h o w ir  
z Zimnej W od y 7-1 fi /
®      /I

i-aco p rzędy. popol wlecz. noc Zt Lwowa edohodzą: ra.no przedp popoł. wiecz.
6 10 8 50 1-85* 5 45 8 4  • do Krakowa 8̂‘4t rano; 4 16 8-20 2 55* 6-źO
3 35 8-00 2-36* 0-40 10 3u do Podwołoctjae z /I  dw 62  1 9 25 155* 71(>
3-12 7-4U 2-20* 617 lń-12 ■ i Podzamcza 6 4 ) 9 42 2-08* 7 -3

2-35* ;0ab do Tarnopola - Kopyt/yniac 986
3-30 2‘35 6-40 do Borek W.-Grzymałów* 9-35 l 65*

i) 4 ' dv Jarosławia . . . . 33)
« a-o U  65 1 4ó* 5-5'/ (ii-00 do Czerniowittc-itzkan 6-Ó5 9-66 2-45* 6.10

• 2 2  • do D:odorowa-PodwTsok 6 80 9-46 2 46*
80* i 0-86 do Stryja, Ławocz., ttadup 6-v5 b-26
8<)ót ! 5 1<>85 tło Stryja, Chyr,, Suchej (f. 9 09t 1 05 7-0-Js
8 0' l-<5 12 f 5 do Stryja, Stanisławo*?* 9-10 7’(H)

5-66 do Ełołzca . . . . l0 2i
6 00 H--5 8 H 655 do Rawy reskiei > SaisJf lll 23 7 25
i -5 215 8 28i **'.3» do Jaaow-i i 9 :2 f* 9 1/ 1-2-Hł 3 16 6 134
6 46 7-24 8-5 ■ •to hrzuchown; y-oj c o » 6 4>J lOaO 2 16* 7 48
610 9-00 11-15 5 45 8 49 ) do Zimne- Wedy 3*8(1 ' 4-10 8 45 6-26 6 40

hnelltUge); fi o d  1 /6  3 1 /5  i od 16/9 3 0 /9  co  dzień, a od 1 |6 - -1 5 /9 w  n ie d z ie le  i

noc  
1 ( 0 5 0  
\1 2  4 0  
11-00 
11 ? 3  
1110 
11 0
i!0-4(- 
rz 61

od 1 6 - 1 5  9

P-aciag byakaw inuy edr-hodzi ze L w i* a  o godzinie 8 '30  rsno

od♦  1 , 6 - 1 5  Ł* w  d o i p o w s z « d n ie i  + t  o d  1 /6 — 15/9 w  nsedtiełe i ś w ię t a :  
o d  16. 9  — 3 0 / 9 : 0 o d  7/5 10/9

przychodzi do Le,-.w a O yodzim e 8-tfi yt-:e/-7ó*

J* 1011
/«> SHł 
8-28 
1- 6<! 

t\- i ę t s  

1 5  3 i 1

mm. Kathreiner
jest prawdziwym tylko w znanych

paczkach Kathreiner!
Nigdy więc nie jest otwarty lub w innych, n a  
okjiienie obliczonych, podrobionych paczkach.

Wi

Kathreinera Kneippowska kawa słodowa
jest najsmaczniejszym, jak o też jedynym zdro­
wym i zarazem najtańszym <h/datkiem do 

kawj' zwyczajnej.

HM

t li? ?  Kathreinera Kneippowska kawę słodowa<
piją co dzień z ulubieniem i z wzrastającym 

skutkiem tysiące rodzin.

N \\

ii
Kathreinera Kneippowska kawa słodowa
tam, gdzie kawa zwyczajna jako zdrowiu 

szkodliwa jest przez lekarzy zakazana, zastę 
puje tęż najwspanialej.

m

Odpowiedzialny za ledakcję: Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. Właściciele i wydawcy: Dr. K Osłaszewski-Baraóski, Mihki i Sp Z drukarni M Schmitta i Sp pod zarządem St Pio1ro*skiego

i


